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Sprawa M onerą weszła na drogę zgoła nie
właściwą. Nie możemy zrozumie-ć, co powoduje 
Prusaków do babrania się w niej z taką lubo
ścią, widzimy tylko, ze w Anglji rośnie oburze
nie niesłychane, gniew, objawia się z si!ą, wska
zującą, że największa brytyjska flegma nie może 
go utrzymać na wodzy. yr irawdzie niepowrotnie 
minęły owe czasy, w których osobiste obrazy te
go rodzaju dawały początek wojnom, ale i dziś 
jeszcze obrażona duma uieraz ciężko waży na 
szan politycznych wypadków Ze zdziwieniem py
tamy: ai.au Niemcy mają tak dużo przy.aciół, ze 
inogą po kole; tych i owych krwawo zrażać do 
ciebie? Chyba wybujała buta nie pozw olła im 
zatrzymać się w porę; zbyt nawykli do deptania 
cugami wszystkiego, co świętem być może i jest 
dla innych, aby mieli rozumieć miarę rzeczy go
dziwych i zdrożrych — i na oślep pędzą tam, 
gdzie ich spotka kiedyś nieubłagana, powszechna 
nienawiść.

Anglicy — razdraśnięci w samo serce na- 
rodowi j dumy — potrafili jednak zachować umiar
kowanie. Odpowiedź hr. H rberta Bismarka p. 
Morierowi wytłumaczyli bardzo przychylnie; oto, 
zdaniem ich, hr. Pismark nie mógł uczynić za
dość prośbie angielskiego dyplomaty, bo przez to 
byłby skrzywdził majora v. Deinesa, który urzę- 
lowo. w raportach służbowych i z powołaniem 

się na świadectwo ks. Solmsa-Braunfelsa utrzy
mywał co innego. Pozostawało tylko rzecz całą 
zwalić na karb nieporozumienia, albo na jakieś 
nadużycie imienia p. Moriera w r. 1870, albo 
wreszcie na lekkomyślność D anzałk  Baziine’a. 
Yo ostatnie jeet najprawdopodobniejsze. W dziele 
jego, wydanem w r. 1872 pod tytułem Lamie?  
du Rhein depuis Ze 1% aoh* j'isqu'au k9 oct bre 
1870 powiedz.ano, że marszałek dowiedział :ię 
o ruchu niemieckiej arnoji nad Mozelą za puśred- 
dnictwem cesarzowej Eugenii Majorowi v. Deine- 
owi powiedz nł on co innego, a do p, Moriera 

na jego żądanie napisał znów co innego. Czy 
więc nie byłoby nitjwłaściwiej nie opierać żadnych 
oskarżeń na świadectwie takiego człowieka, który 
nadto wszystko jeszcze dlatego nie zasługuie na j 
bezwzględne zaufanie, iż powiedział niemipckiemu j 
oficerowi od kogo miał wiadomości, które bvłv 
przyczyną kilku ciężkich p rząść  dla niem eckiej 
t rmji. Przecie takich zwierzeń honorowy człowiek 
nie robi. j

Tu więc było właśr.iwia cofnąć się Prusa 
kom i dać p. Morierowi jakieś towarzyskie zado- 
syć U3zynienie, nie obrażając majora v. Bemesa. j 
Niechby się wszystko zmełło na zmarłym mar- j 
szałku Bazaine’ie. Tymczasem cóż robią Prusacy? 
Oto Gazeta Kotońska oświadczyła, że lift Ba- 
zain“’a do p. Moriera jest podrobiony. Oryginału 
tego listu nikt jeszcze nie widział, bo on się 
znajduje w tece p. ambasado!a, ale — zdaniem 
Gigety Kotońskiej nie mógł go pisać Francuz, a 
chyba tylko Anglik, bo mnóstwo w mm augliey- 
zmów I tak. w liście Bazaine’a powiedziano, że 
był u wód temi wyrazami „pnndre d e s  buinsa. 
Otóż gdyby marszałek brał kąpiel zwykłą, dla 
oczyszczenia ciała, to mógłby tak napisać; ale 
ponieważ był u wód, to powin.en był się wyrazić 
„prendre l e s  óam s“, albo le s  eaux. Nie mógł 
także naoisać . J e  n'avais pas Vhonneur de eon- 
ncńire FoLe Excellence avant etper.dant U gutyneJ 
lecz powinien był rzec: „Je n'at pas ea 1’hon- 
neur* i t. d. Takich błędów Gazeta Kotońska wyka
zuje jeszcze kilka a wszystkie równie niedorzecznie; 
in n e— zdaniem .ej nie są zgodne ze stanowiskiem 
m arszałka Bazaine’a. Naprzykład list się kończy 
słowami: „mes moilleurc sentiments respectueux“. 
J./st to famfljarność obok uniżoności, zatem non
sens. Francuzi zwykli używać tak u j formy tylko 
w listach do kobiet Jest to już zarzut nacią
gnięty. Oto np. Kraszewski często listy swe za- 
mynał wyrazami: „lw ój uniżony sługa i przyja- 
ciel“ — jest w tem wewnętrzna sprzeczność, a 
przecież nonsensem me jest wediug po^kich po
jęć o grzeczności, chociaż według niemieckich 
zapewne jest rażącym.

Z tej Krytyki listu Bazaine a do angielskie-, 
go dyplomaty trzeba było wyciągnąć jakiś wnio- r 
sek, więc eto Gazeta Kotońska wyprowadziła taki, ■ 
że Ram  p. M.orier, albo którykolwiek inny Anglik 
świadomy tego co się dzieje w dyplomacji, list ■ 
ten sfabrykował Jednak Ga,z. Kol. przewiduje, 
że ów list jest pisany ręką zmarłego maeszahta 
więc na ten wypadek z góry stawia taką h ip o te - ' 
zę: Bazaine był schorowany, zniedołężi iały, um ie-; 
ra jący ; podyktowano mu ów list i on go napisał, 
sam nie wiedząc, co czyni... A tym, co dyktował, 
był AngliK.

Prosimy-?, teraz rozważyć, kędy to prowa
dzi i j iką przepaść otwiera nietylko mię
dzy dyplomacją angielską a pruską, ale między 
Ang ikunr a Prusakami. Zaiste , niebywały 
skandal I

Angielska prasa ministerjŁlna jedno tylko 
zarzuca p. Morierowi, bronią,, go zresztą gorąco 
Oto, dla czego sam udał się do hr H. Bismarka, 
a nie przez szefa swego margrabiego SalisburyV 
go, jak tego wymagają przepisy służbowe. Mj byś
my uważali, żę zawinił on jeszcze niezwykłą o- 
strośuią tonu, w jakim jest utrzymany list jego 
do br. H. Bismarka.

Republikanie francuscy znaleźli nareszcie 
kandydata, którego w Paryżu będą popierali. Jest 
to — iak wczorajszy telegram doniósł — pan 
Jatques, prezydent rady jenerulnej departamentu 
Sekwany. Wynaleziono tego kandydata na ogro
mnym kongresie wszystkich stronnictw republi
kańskich, zwołanym z całej Francji, o czem do
nieśliśmy byli przed paru dniami. Mając kandy
data, wynalezionego wspólnemi snami, powinnioy 
teraz republikanie popierać go zgodnie i konie
cznie przeforsować jego wybór, a Boulaugera o- 
balić. Ale, gdzie tam ! Dzisiejsza poczta przynio
sła wiadomość, że p Jacąues już się tym i owym 
nie podoba. Blanquiści postawi-i kandydaturę ja 
kiegoś Baillanta, a komunardowie — EugtEyUbza 
Protota. Natychmiast tedy powstało roztrojenie. 
Do 27 stycznia, kiedy będzie wybór, jeszcze trzy  
tygodnie, więc dość czasu na zupełne rozbicie 
się republikanów. Tymczasem donoszą, że monar
chiści wszelkich odcieni są zupełnie zaduwolmeni 
z odezwy Boulaugera i zalecili swym zwolenni
kom albo głosować n» ex-jenerała, albo też wstrzy
mali się od głosowanie,, — jak  który zechce- 
W ogóle zaś szanse jenerała  coraz Bą lepsze, 
znaczenie jego rośnie i właśnie objawiło Bię sil
nie w dwóch ostatmch wyborach na prowincji. 
Sam pojechał, agitował i przeprowadził wybór 
rojalisty jen. Montandona w dep. Sommskim, a 
buianżysty Duporta w dep. Charente Inferieur, 
W obu tych okręgach agitacja była olbrzymia, 
republikanie zawzięcie walczyli pod zueiiami swych 
kandydatów, lecz ponieśli klęskę.

Z W ai sza wy donoszą do pism niemieckich, 
że rosyjski rząd zamierza na Wiśle zorganizować 
wojenną flotylę. Bierze się to za dowód. L  carat 
bez wypoczynku przygotowuje się do wojny, cze
go także dowodzi ta  okoliczność, że nad naszę 
wschodnią granicę wciąż podobno przybywają 
wojenne oddziały. Że carat się zbroi, to nie ule
ga wątpi wości, ale o tych nowych oddziałach 
wojska, przybywających podobno do Kamieńca, 
Proskurowa, Tarnorudy i Wołoczysk pozwalamy 
sobie wątpić dla tego, ża mają to być jakieś 
pułki Baszkirów, a takirJ '.pułków Rosja aro po
siada. Do P roskurowa i uał przybyć pułk ko
zacki z „Czaizowstwa“. Cuż to jest owo Czarzow- 
stwo ? — kraj, powiat, czy miasto? Tak długi i 
szeroki carat, nie znalćźć w nim takiej miejsco
wości. .....................

W edług Pol. Corr. upadek hr. Tołstoja est 
już tylko kwestją izasu.

Korespondencje.

W czcr.j parlament niemiecki znów rozpo
czął posiedzenia. Zapowiedziany projekt rządowy, 
dotyczący spraw afrykańskich, będzie niebawem 
wniesiony przez hr. H. Bismarka. Głoszą, że au
torem tego projektu jest kapitan i badacz afry
kański Wissmann, którego też rząd wyszle do 
Zanzibaru, jako gubernatora obszaru, „uależącego 
do sfery interesów niemieckich“. Nie ma wcale 
lamiaru rozpoczynania j Jakko lw iek  wielkiej 
akcji; będzie utworzony tylko jakiś mały zbrojny 
oddział złożony z krajowców murzyńskich, dowo
dzonych przez niemieckich oficerów, i wszystkie 
sprawy Towarzystwa Afrykańskiego przejdą pod 
zarząd gubernatora.

Następnie wniesione będą do parlamentu 
nowe finansowe żąd«me na militarne potrzeby. 
Gadzinowe dziemrfci zapewniają, że owe kredy- 
ta będą wcaie nie wielkie i nikogo zgoła niepo
koić uie powinny. Nie są one wynikiem niepewno
ści sy tuaci, lub obawy o pokój, lecz są podykto
wane koniecznością kroczenia ciągle na równi z 
postępem m ilitrrnei sztuki i z obowiązkiem d o 
równywania pod względem zbrojności sojuszni
kom niemieckiego cesarstw a, więc Austrji i 
Włochom.

P ary ż  3 stycznia.
(K . W )  „Boulangc* musi zwyciężyć bo 

wszyscy dla niego pracuj i“ — rzekł w pewnym 
salonie powiernik hr. Paryża, margrabia de Beau- 
voir. -  „Jak to? — ktoś wtrącił — i republika
nie pracują? — „Ach, on' pierwsi 1“ — br/m iała 
odpowiedź t ..i

Wygląda to na paradoks, a  przecie je s t 
prawdą; pracuią republikani > dla Boulaugera, 
oczywiście, mecLoący, nieświadomie, ale gorliwie. 
Na dowód weźmy z początku rzecz najmniejszą 
Czy mają kandydata, któryby mógł rywalizować 
z głośnym jenerałem? Nie mają żadnego. Posta
wienie kandydatury Alzatczyka p. Antoine’a  skom
promitowało ich. P. Antoine, mieszkający w Ber
linie i będący denutowanym z Altacji do parla
mentu niem eckiego, w odmo wnej swej odpowie
dzi dał im dobrą nauczkę, że nie powinni byli 
narażać jego stanowiska, pożytecznego dla Alza
cji, bo on poważnie traktuje ibowiązki posel
skie, nie chce być zabawką w rękach agitatorów 
i swych praw obywatelskich n;e zmienia jak  rę
kawiczek. — Pomyślano tedy o jenerale Favie- 
rze, potem o Flocjuec.e, następnie o redaktorze 
Rupptla, Vaquerie’m — wssy scy trzej odmówili. 
Wówczas przypomniano soD.e staruezKu Alberta, 
członka rządu narodowego z r, 1848, ale wnet 
się obejrzano na ambasadora w Petersburgu, p 
Labou!aye’a — obu tych b' ić na serjo nie mo
żna, nie są znan Dla tej fcr*Śhie przyczyny na 
każdego z nich godzą bię wocmirejowie republi 
kańscy, ale wyborcy czego innego potrzebują, 
zwłaszcza wyborcy paryscy. Jest ich ogółem 
370 i kilkę tysięcy, a w tej liczbie monarchistów 
wszystkich odcieni jest — sądząc podług wszyst
kich poprzednich wyborów -  około 110 tysięcy, 
reszta 260 tysięcy — republikanów, rozdwojonych 
w ten sposób, że 100 tysięcy należy do „nieza- 
dowolnionych1*, pragnących jakiejkolwiek zmiany, 
byle zmiany.

Otóż ci „uit zadowolniem' z monarchistami 
tworzą więktzość, równającą się 210 tysiącom gło 
som. Wprawdzie legitymiści chcą głoswać na ks. 
de Chartres, aby w ten sposob zamanifestować 
się przeciw bannic : burbońskich książąt; wysu
wają także kandydaturę Herve’go, dziennikarza 
i areszcie kandydaturę ks. uAumale, ale pierw
szych dwóch kandydatur poważnie brać nie mo- 
inn, a trzecia rozbiłaby nm monarchistów, ale 
właśnie rep olikanów, bo wszyscy z nich usposo
bieni umiarkowanie chcą koniecznie rząd zmusić 
do cofnięcia wyroku bennicii, wydań*go na tego 
księcia. Stało Bię to ich idee fixe. Głosy oddane 
na rych książąt uznanoby za nieważne, bo kon
stytucja orzeka, iż członkowie rodzin dawniej 
panujących nie mogą być deputowanymi. Rzecz 
naturalna, że każde rozstrzelenie się głosów re 
publikańskich ułatwia zwycięztwo Boulaugerowi, 
który — trzeba to dodać — potrafił sobie zdo 
być duchowieństwo. J. oto tu  przychodzimy do 
drugiego błędu republikanów, czyniącego praw
dopodobnym paradoks margrabiego de Beau-
voira.

ChaJleuiel-Lacour i Ferry wygłosili znane 
wam mowy o konieczności ratowania republik1' 
przez zwrot do zasad umiarkowanych, potępili 
walkę z Kościołem, domagali się zaprzestania 
gwałcenia sumień i wiei zeń większości rarodo, 
żądali zmian w ustaw ach1 azkolnych, ułożonych 
na pożytek bezwyznaniowości i t. d Duchawień 
stwo z ciekawością pat.zaro co z tego wymknie, 
zajęło stanowisko wyczekujące. I  cóż? Fioquet 
wolał zasadę radykalną, wolał doktrynę, jak  śro
dek ratujący repubhkę; zganił nbie te naowyv 
pod iiicbj Joa wyufósł uitaWy szkolni i rzekł. _.e 
republika „nic odrabiać nie potrzebuje0. Izba 
biła mu brawo — i. li brawo wszyscy republi
kanie, nrw st oportumści i środek, w Którycc 
imieniu parę dn> przedtem przemawiał Cbahemel- 
Laeour w senacie, a Ferry w Hotel Continental. 
Go więcei, ci wsz/sej republikanie ucnwalili 
mowę Floquetu ‘plakatami ogłosić w gminach. 
Gdzież logika, gdzie konsekwencja?

Logiki, ani konsekwencji nie może być tam, 
gdzie jagnięca skórę Wkłada się czasami z po
trzeby Duch umi»rnowanit, aie leży w naturze 
teraźniejszych polityków francuskich; większość 
parlam entarna rządzi się namiętnością sekciar- 
ską Oto jeszcze na to dowód z rozprawy nad 
ustawą wojskową, kfóra, jak  wiftdomo, pociąga do 
służby w szeregach < seminarzystów Nanróżno n 
imieniu prawicy biskup Freppel przemawiał kil
kakrotnie, naprózno stawi rno różne poprawki i 
zmiany, łagodzące r^gor ustawy, izba wcale ich me 
uwzględniła Odrzucono także poprawkę p Lefevre 
Poutalis, który widząc niemożliwość umtownnia ca
łej młodzież* duchownej, pragnął przynajmniej wy
targować wyjęcie z pod nowej ustawy misjonarzy, 
udających się n? Wschód. Mowa je g i była wzo
rem umiarkowania i zimnej logik Dowodził on, 
ze nie idzie tu  o sprawy religijne, lecz o czysto 
patrjotyczne, że pomij yąc kwestję nawraci nia, 
owi misjonarza podtrzymują wj pw Francji na 
daiekim WrS'.hodzie, szerzą jej język i cywilizację 
i t. d Nic to nie pomogło i wielcy politycy Pa
łacu Burbonów odrzucili ten wniosek, jak  idrzu- 
cali wszystkie inne. Cóż dziwnego '  .zakże bez
myślność ich i sobkostwo doszło do tego stopniu, 
że dla prywatnego interesu małe1 garstki wła
ścicieli winnic na południu Francji odrzu.ili 
trak ta t handlrwy z Grecją, zostawiając ją  na 
łuD Niemców, byle tylko nie zniżyć cła od ro
dzynków i nie wytworzyć współzawodaików wy
borcom. Takiemi to motywami rządzą Bię ci 
ojcowie oiczyzny. Nic dziwnego, że oburzenie 
przeciw nim wzrasta z każdym dniem i że z tego 
zasiewu zbiera owoce — Joularger.

W ostatniej chwili przed N. Rokiem, w ciągu 
24-ch godzin, uchwalono w senacie preliminarz 
budżetjwy na rok następny. Pośpiech był tak 
wiolki. że — jak  rzekł jeden z sena‘orów — „pę
dzono z chyżością stu md na goazinę. Przy ta 
kim pośp.echu me mogło, naturalnie, być mowy 
o poważnej dyskusji. Zajęto się tylko formalną 
stroną budżetu, sprcwd-.ono cyfry, podsumoweno 
rubryki i rzecz skończona. Było to w dzień sył 
westrowy; tegoż dnia prezydent republiki podpi
sał uchwałę, stała się więc onp uttawą i w dwie 
godziny potem ogłosił ją  Journul offtctd. Zadua 
parowa maszyna nie pracuje tak szybko, jak  szyb
ko w naszych czasach parlamenty uchwalają w a
żne ustawy!

Wynosi ten budżet w rubryce wydatków 
3 011,974.825 franków. W lipcu p. Peytral preli
minował tylko 3 mdjardy 10,752 652 anków, a 
komisja izby deputowanych proponowała ze pwej 
strony  3.011,827.271 fc. Sześć miesięcy prany ko
misyjnej. dyskusja w iżbie deputowanych, trwaią- 
ca 2Va miesiąca, doprowadziła więc do tego, że 
powiększono wydatki o rniljon w stosunku do żą
dań ministra, a o 100.000 w stosunku do preli
minarza iromisji. WydatLi zwyczajne wynoszą na 
rok przyszły 3.011 miijonów, nadzwyczajne C00 
miljonów, podczas gdy w r. 1876 jedne i drugiu 
stanowiły 3.091 miljonów, a przed wojną, w 1869, 
tylko 2.145 miljonów.

Nic też dfiwnego, iż w odoc tak olbrzymie
go wzrostu rozchonow, Francja należy "Iz.-ś do 
najbardziej opodatkowanych kiajów na kuli ziem

skiej. Nadzwyczajny budżet wojenny okre iloro 
ostatecznie w  tym roku na 770 miljonow fi Ale 
zarówno w Benaoie jak i w izbie uprawozóawcy 
n:0 taili bynajmniej, iż minister wojny zna idzie 
się niebawem i r konieczności żądania nc vych 
-redytów, które wyniosą najmniej 210 miij >nów 
franków. I wyjątkowo tym razem an komisja, 
an ; m in^ter r je robią sekretu z celów o wego 
kredytu, cboć idzie o rzecz wysoce wojenr ą, a 
miar owicie o powiększenie iczby torćs na ,tole» 
jacb granicznych i budowę kilku nowych dróg, ttó re , 
weaług zdanie rady wojennej, mogą odegra' bar
dzo ważna rolę w razie mobilizacji 1 zie niki 
rozpisują się szeroko o tym nowym plamc, k tó
remu (rzecz charaktery styczna! nikt się ti nie 
dziwi i nikt nań me sarka choć tak  wielki po
ciągnie za sobą wydatki. Skoro bowiem sp loja
liści uznali że brak tycb rebót może w ćh u m  
razie opóźnić mobilizację nad samą granicą nie
miecką, nrcol D nikt nie ma ochoty brać na s*e- 
bie odpowiedzialności ewentualnych następstw po
dobni i oszczędności.

Yroces Numy Gilly ego o paszkwil na d jpu- 
tow.-nych, wydany pod tytułem „ Mes dossiw-s* x 
wziął ciekawy obrót Zdaje się, że p Gilly mó
wił irawdę. i: książki tej nie pisał W pro esie 
wytoczonym przed dep Raynala (byłego min istra 
robot publicznych) p. deputowanemu i  adwoka
towi Peyronowi ten oskerżony zapew mł n :so- 
lenniej, że w książce „Mes dossiets* nie ma ani 

adnego wyrazu napisarego przez p. N. Giliy’ego. 
Książkę tę  ułożyli Peyron i iakiś Chirac, a  wydał 
'»ocjnli8ta 8&viue w nadziei, że dobry zrobi inte
res. To zezranic dał Peyrau w sądz.e w Bor- 
deaox, ' gdzits toczy się jego proces z eks-mini- 
strem Raynalem Publika czeka w :elu 'nrrych c’e- 
kewycb odkryć

.tt?

W spiawie Banku Złemskiegn.
u g  . Od sekretarjatu Komitetu ga,icyjeaiego dla 
i praw Banku ziemskiego otrzymuiemy następujące 
p ism o:

„W artykule wstępnym jednego z pism kra- 
kowjkich z m. 30 grudnia, najsłuszniej ubo ewa 
Redakcja nad brakiem zrozumienia u nas ważno
ści Banku Ziemskiego i nad brakiem poczuci; się 
ogćłu społeczeństwa naszego do narodowego ibo- 
w.ązku, ia.k' w tej sprawie na u em cięży — ale 
niesłusznie przypisuje winę tego najmożniejszym 
w k ro ju .

Zo honoi narodowy mocno w tuj sprawie 
zaangażowany został, tc pomimo wszeik ch u iło - 
wań niechętnych zaprzeczyć się .e da. Skoro 
zjazd prawników i ekonomistów w Rrakov e, zło
żony przecież z naikompetentniejszycd1 wtyru kie
runku ludzi, uznał jednomyślnie mbtytueję Banku 
Ziemskiego z.a legalaą, z piawem zgodną, a dla 
interesów społecznych naszych wh ice pożyte izną 
— ikoro następnie zjazdy reprezentantów obywa
telstwa ziemskiego z całego kraiu, we Lwowie i 
w Krakowie odbyte nietylko ani jednym głc3em 
przeciw temu Bię nie oświadczyły, ale owszem o- 
rzek ły . że obowiązek narodowy nakazuje wszyst
kim o dobro narodowe dbałym poprzeć w m .arę 
możności to przedsiębiorstwo ekonomii,zne—sloro  
dslej wszjstkie dzienniki krą,owe nasze, pon imo 
różnic przekonań i kierunków politycznych,jedno- 
sgodnie wzięły tę sprawę w opmkę i szły z ży
czliwą pomocą Komitetom, jakie w celu u lat ,ie- 
nia subskrypcji w całym kra^u pozawiązy* in e  
zostały — i i koro wreBzcie tak wiele public.,nie 
ju t  napisało i nagadało się o tej sprawie u ias: 
toć przecie jasne, że sprawa, przesiała być spr.iwą 
prywatuą kilku lub kilkunastu osób, ktnrt pi. rw- 
szą myśl założenia Banau podjęły, a nabył, cha
rakter pracy zbiorowej, w której cały ogól in 
teligencji polskiej uaaiał bierze i za które po 
wodzenie na cały tenże ogół odpowiedział! ość 
spada

C .egóż wymagano od ogółu w tej sprawie ? 
Oto Bank nie może wejść w życie i nie w< Ino 
mu wpierw rozpocząć czynności, dopoai nie wy
legitymuje się przed aontrolojącem' gc wła
dzami pruskimi , żc ma istotnie przy,;sj- 
muiei 1200 akcyj podpisami zapewnionych i

8)

W  walce z losem.
P O W IE ŚĆ  W  T R Z E C H  TOM ACH. 

Przez
T e r z e ,g - o  ! I v £ y r i e l a .

(Ciąg dalszy).
l a r  Józef poszedł do swego pokoju i w 

ubraniu rzucił się na łóżko, siortra jego zaś po
biegła wydawać dyspozyje służb ę.

Musimy zapoznać się bliżej z rodziną G er
lichów.

Głowa iej, doktor Henryk Gerlich, jest to 
człowiek ’uż nie młody, liczy bowień sześć
dziesiąt trzy lal wieku. Uczony, autor kilku dzieł 
specjalnycn, poświęcił się wyłączuip chirurgj1' i 
r a  tem polu zjednał sobie wielki rozgłos i wzię- 
tość.

Ogromna i korzystna praktyka przynosiła 
mu znasomite dochody, to też uważany był po
wszechnie za jednego z zamożniejszych ludzi w 
mieście Żył wystawcie, zaimował świetny apar
tament, prowadził dom otwarty co roku wyjeż
dżał z rodziny za eranicę.

Przed laty czternastoma Henryk Gerlich 
owdowiał. Towarzyszka, jego życia, dobra i zacna 
kobiecina, przeniosła się ,n lepszego świata, da
wszy życie najmłodszej córeczce.

Owdowiawszy, doktor mógł był się powtór
nie ożenić — nawet mówiono w swoim czasie, 
że poczciwe damulki z towarzystwa, mające szcze
gólne zamiłowanie do kojarzenia małżeństw, pra
cowały usilnie nad uszczęśliwieniem poważnego 
chirurga miłą i młodą żoneczką — ale potrafił

on się oprzeć pokusom i postanowił, nie szuka
jąc szczęścia w nowym związku, żyć wyłącznie dln 
dzieci.

Dzieci tych bvło czworo. Sya i trzy córki. 
Syn był z całego rodzeństwa najstarszy.

Z początku trzymał doktor w domu jakąś 
kuzynkę, osobę już nie młodą, która zastępowała 
dzieciom matkę — lecz gdy już dzieci podrosły, 
a kuzynka odziedziczyła domek w małem mia
steczku i tam się na mieszka rie wyniosła — za
rząd domem i obowiązki gospodyni objęła naj
starsza córka Malwina.

Trzy siostry, panny Gerlich, przedstawiały 
trzy zupełnie odrębne typy pod względem po
wierzchowności i trzy odrębne temperaraenta.

Najstarsza Malwina, która j iż skończyła 
dwudziestą drugą wiosnę życia, była to sza‘ynka, 
o pe'uycł kształtach i łagodnem smutnem spo’ 
rzen u. Odgrywając rolę opiekunk- względ°m 
młodszego rodzeństwa, mimowednie może na 
brała pewnej powagi w ruchach, w ppcaobie wy 
rażania się, w gestach. Zawsze zatrudniona, za 
ję ta  zarządem tak  dużego domu, utrzymaniem w 
karbach licznej służby, nie miała czasu na my
ślenie o swojej osobie. Ubrana zawszr skrcmuie i 
z wielką prostota, unikała zabaw i liczniejszych 
zebrań, przekładając nad nie ciszę i Bpokój do
mowy.

Średnia, Izabela, o trzy lata od najstarszej 
młodsza, niepodobna była wcale do siostry B ru
netka, o wiśniowych ustach, biała jak alabaster, 
m iała mponującą postać królowej

Najmłodsza, dorastająca zaledwie panienka, 
Ew J a ,  miała włosy jasne jak len i duże oczy 
uabro* e.

Jedną tylko wspólną cechę miały te, tak 
niepodobne do siebie, trzy siostry— to jent nosy

maleńkie, zadarte cokolwiek, co według fiziugno- 
mistów ma podobno brak wytrwałości oznaczać.

Apartament doktora Gerlicha był, jak  już 
mówiliśmy, obszerny i u-ząrizony z odpowiednią 
elegancją i wykwintem. Z dużego przedpokoju 
drzwi na lewo prowadziły do pokoju pana Jó
zefa wprost do ogromnego salonu, na prawo 
zaś do mniejszej sali. W tej oczekiwali zwykle 
pacjenci i z niej webodziłr się wprost do gabi
netu doktora. Po za gabinetom była Jgo sypial
nia, a dalej pokoje córek, pokój stonw y i >nne. 
Wszystkie te pokoje komun kowały się z sobą, 
a auartam. nt miał trzy wejścia, przez schody 
główne, boczne i trzecie, przoz które wchodziło 
się do kuch_i.

O godzinie wpół do dziewiątej z salonu 
wyszedł staiy Jakób, ulubiony i długoletni b!u- 
żący doki-ora. S tąpał cicho, nie rob *c łoskotu 
ol uwiem, skradał się koło mebli jak  ko*, dmu
chał na nie, obcierał z kurzu ściereczką i mo
nologował półgłosem:

— Panna Malwina nudzi, zrzędzi dogodzi*- jsj 
trudno, ale dziś może się przejrzeć w posadzce 
i w każdym meblu. Wypracowałem wszystko nn 
urząd, aż się świeci. Mogą się zjeżdżać na bal. 
Chciała froterów sprowadzać- Także! c.ekawym 
na co? Chyba żeby co ukradK? Nie, powiedzia
łem że jest Jakób i "ist Jok>>! a skoro J s tó b  
jest, to po co i ikieś i otery? Salon gotów. Naj
gorzej będzie z poczekalnią Nie ma gorszfgo 
biworzenia na świecie jak pacj«nt. Przychodź: do 
takiego doktora jak mój pan. do ta ' lego dokPo 
ra i i przechodzi bez kaloszy! Już żebym ja  był 
doktorem, tobym ich nauczył moresu! Powie
działbym krótko i węzłowato- me obejrzę cię 
wpierw, moj panie, dopóki nie spraw-bz sobie ka
loszy. Wywiesiłbym nawet taką kartę na dr?' ach:

„Osobom bez kaloszy wstęp wzbroniony, Ale co 
nasz pan! On na podłogę ani spojrzy, choć
by w  niej cała fura błota leżała!... Prawdę po
wiedziawszy, on i na samego pacjent? nie patrzy... 
niby według zapłaceni:

K rzątał się stary Jakób t  przedpokoju, po
rządkował meble w sali Doczekalnej i mruczał 
bezustannie:

— Mógłby mi (jony mieć, żeby chciał, ale co u 
niego pieniądz ’! akurat tyle co śnieg zeszłorocz
ny. Dziwny człow. jk, dziwny, daiibóg t

W przedpokoju brżeknął dzwonek.
— Oho! już się złażą. Zaraz, zaraz... Jeszcze 

czas, zawoześme p a d  przyszła — rzekł, otwie
rając drzwi przybyłe.. w

— Nu, to ja  poczekam., ja  z  daleka przyje
chałam, bardzo z daleka

—  No proszę, z d-leka? A. to niech asani 
siada. Ta w przedpokoju krzesło jest... po co się 
pchać dalej,

— Aj waj, panie, ia bardzo słaba, ja  ledwie 
żywa jestem.

-  To ślicznib! żebyś jejmość była zdrowa, to- 
byś tu do nas nie przys *a; do nas tylko sami 
chorzy przychodzą. Masz to t  e, znowuź dzwonią. 
Ach! to ten pan., bardzo Jobrze. Proszę para  
do sali, pan doktor niezadługo wstanie. Proszę, 
bardzo pronzę.

Tak stary Jakób przyjmował i segregował 
chorych, klasyfikując ich według powierzchowno
ści, oraz stosownie do tego w j tkim stopniu po
trafili sobie łaskę jego zaskarbić.

Rozaział drng1, w Któiym pokrznje się, te solenizant 
nie przyjmuje puwinszować, a doctor bardzo długo 

kale czekać nacjentom ,
Panna Malwina krzątała się po domu, wy

dawała dyspozycje służbie, bo też dzic szczegól
nie wiele miała do roboty. Chociaż od kilku już 
dni czyniła przygotowania do balu, jednaK na 
ostatnią chwilę pozostawało jeszcze dużo do zro
bienia.

Siosirj jej niewiele zajmowały się przygo
towaniami; przyzwyczai one do tego, że Mai wi ika 
o wszystmem pomyśli — dbały tylko o swoje toa
lety. Iza przypatrywała się nrwei, świeżo z ma
gazynu przyniesionej sukni, Ewcia, siedząc przed 
dużem lustrem, zaplatała swoje wielkie, lniane 
warkocze

Zegar wydzwonił dziesiątą
—  To jednak szczególne — rzekła Ewcia — 

że ojciec tak długo dziś śpi. Zazwyczaj o te„ po
rze już chorych przyimuje.

— Przypuszczam że musiał do późnej nocy 
czytać, a potem zasnął twardo. Ciągle zajęty, za
pracowany, niedziw, że zaspał ze znużenia.

— Józio ta,kż: jeszcze spoczywa
— No, ten w-ócił dopiero ran* do domu. Zdaje 

mi się nawet, że kazanie od Mai winki usłyszał.
— O to u niej najłatwiej.
— O czem mówicie ? — spytała Malwina wcao- 

dząc.
— Dziwi nas, że ojciec me wstaje dotychczas-
— Czy tószcze nie dzw onił' . 0Jłt
— Ależ nie, przecież słyszałybyśmy tutaj.
—  Szczególna rzecz... to zaczyna mnie nie

pokoić.
— Ja  przypuszczam, żc może bardzc długo 

czytał -wczoraj —  rzekła Iza.
— Może być., ale któż wie może chory!
— O! co znowuź. Wczoraj był jak  najzdrow

szy, rozmawiał z nam1 przy herbacie.
(C. d. n,j
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przynajmniej w czwartej części gotówką wpła
conych.

A więc było do ogółu społeczeństwa pol
skiego postawione żądanie, nie przechodzące 
przecie jego m ożności: żeby znalazło się wśród 
niego 1200 osób, pojedynczych lub zbiorowych, 
któreby zdobyły się na tyle patrjotyzmu i 
ofiarności , żeby po 155 zł. zaryzykować ze
chciały.

Powiadamy „zaryzykować" — bo przy naj
gorszym obrocie rzeczy, to jest gdyby okazało 
się, że przedsiębiorstwo to ekonomiczne i dla 
ogólno - narodowego interesu bezsprzecznie po
żyteczne, nie mogłoby hojnem być w oddawa
niu wysokiej dywidendy akcjonarjuszom swoim, 
i ci ostatni nie widzieliby korzyści materjalnej 
dla siebie we wkładaniu większych w to przed
siębiorstwo kapitałów — toż przecie nikt ich 
do wnoszenia dals?ych trzech wpłat nie zmusza, 
a jedynie tylko ta  wpłata pierwsza przypaśćby 
im mogła — czyli, że w takim razie najgorszym, 
sami dobrowolnie i wspaniałomyślnie, pro ptt- 
blico bono, darowaliby te pierwsze wpłaty Ban
kowi.

Dotąd jednakże nie przepowiada nic jeszcze 
takiego rzeczy obrotu. A przeciwnie wszelka na
dzieja jest, że akcje Banku Ziemskiego będą p a 
pierem giełdowym, równie dobrym i równie po
szukiwanym, jak akcje kolejowe albo listy za
stawne — bo Bank, który się wyrzekł wszelkich 
operacyj ryzykowniejszych, a ograniczył działal
ność swoję wyłącznie do p o ś r e d n i c t w a  w kup
nie i sprzedaży ziemi, żadną miarą tracić nie 
może — p rz e c iw n ie  zy sk  należny dla akcjonaiju- 
szów swoich wydobyć z przedsiębiorstwa z wiel
ką łatwością może i wydobyć powinien.

Więc w każdym razie ryzyko, jeżeli jakio 
jest, to niewielkie — a pożytek ogólny z insty
tucji tego rodzaju niezaprzeczony, i wart choćby 
nawet ofiary.,.

I jakżeż teraz społeczeństwo polskie w G a
licji odpowiedziało temu zadaniu, jakie samo so
bie dość głośno postawiło przed rokiem?

Z miejsca z zapałem zabrano się u nas do 
subskrypcji. W ciągu kilku miesięcy było już 
z górą 600 akcyj zapewnionych i około 150.000 
zł. gotówką wpłaconych.. Zdawało się, że jak 
tak dalej pójdzie, to Galicja sama Bank Ziemski 
założyć potrafi, i sama od zaguby narodowej ura
tować zdoła większość tych ziem, które tam na 
kresach Polacy sprzedawać są zmuszeni, które 
przy pomocy Banku nabyćby mogli inni Polacy, 
a które bez Banku nabędą ludzie obcej narodo
wości i wiary.,.

Tymczasem zwykłym u nas obyczajem, pierw
sze płomię zapału wypaliło się w prędce; po wy
głoszeniu licznych przemówień patrjotycznych, 
dowodzących konieczności postawienia Banku na 
nogi, nastąpiło zobojętnienie dla niego, i w ątpli
wość, czy istotnie potrzebny, i wreszcie to, co 
zawsze najłatwiejsze: krytyka.

Zaczęły podnosić się głosy: „że kiedy szla
chta poznańska oświadczyła się w Berlinie za 
ocleniem zboża zagranicznego (a więc i galicyj
skiego) — to niewarto ziemi poznańskiej ratować 
galicyjskiemi pieniądzmi* — tak jak gdyby te 
155 zł. dane przez Galicjanina na akcję, darem 
dla szlachty wielkopolskiej być miały 1 lub jak i
kolwiek związek istniał między dwiema temi 
spraw am i!

Znowuż mówili inni: „że kiedy szlachta po
znańska sama majątki swe kolonizacji sprzedaje 
i sama o utrzymanie ziemi w rękach polskich nie 
dba — to dla czegóż my dalsi o nią dbać ma
my?" Ależ nie zastanowili się, że właśuie teu 
argument, im więcej byłoby w nim słuszności, 
tern silniej przemawiałby za potrzebą zewnętrzne
go ratunku! Wszakżeź gdyby szlachta wielkopol
ska zdawna była o ziemię ojczystą dbała, gdyby 
dziś na tej ziemi silnie się trzymała i gdyby w 
możności dzisiaj była zapobiegać własnemi siła
mi „kurczeniu się ojczyzny" — tożby nikomu na 
myśl była nie przyszła potrzeba ratowania zbio- 
rowemi siłami, i Bank Ziemski wcale potrzebnym- 
by nie był!

Najliczniej wszakże dały się słyszeć u nas 
głosy, nie zaprzeczające racji bytu Banku, lecz 
domagające się zmiany jego statutów. Obawiano 
się, żeby Bank, zam ast pomagać przechodzeniu 
ziemi z rąk słabych w ręce mocniejsze, nie ra to
wał i nie podtrzymywał na zachwianej własności 
jednostek, które już zdały egzamin niedbalstwa 
lub. nieudolności gospodarowania na niej.

Grono założycieli w Poznaniu uznało słu
szność tych zastrzeżeń i obaw, uznało że każda 
rzecz ludzka poprawianą być może, i istotnie po
prawiło statuta bankowe w myśl tej galicyjskiej 
krytyki... Zdawało się że teraz po zadośćuczy
nieniu woli większości ludzi zamożnych w kraju 
naszym, popłynie subskrypcja podwojonem tem
pem ..

W skutek zmiany statutu, dokonanej na żą
danie Galicjan, musiano nawzajem zażądać do
pełnienia formalności: powtórnego podpisania się 
każdego dawniejszego akcjonarjusza.... Zdawało 
się, że pośpieszy każdy sam z ochotą formalność 
tę spełniS gdziebądź, gdzie mu bliżei, nie for- 
malizując się, byle akcję ułatwić, a Bankowi na
rodzenie się umożliwić... Ale gdzież tam ! Wielu 
subskrybentów dawniejszych Komitety powiatowe 
doszukać się teraz nie mogą, by ich o ten pod
pis poprosić. Trafiają się tacy, co z położeniem 
podpisu się drożą, obiecują dać go później aż 
Bank czynność 9wą rozpocznie lub pytają, dla 
czego Bank dotąd nic nie robi? jak gdyby mógł 
robić cokolwiek bez zgromadzenia wpierw podpi
sów ! A wreszcie, wstyd wyznać publicznie, że 
trafiają się i tacy, skądinąd uczciwi i rozumni i 
nawet bogaci ludzie, którzy okazję tę powtórnego 
podpisywania chwytają za pretekst do cofnięcia 
raz podpisanej akcji, i nie wahają się żądać 
zwrotu tego szeląga marnego, jaki już przed 
rokiem na ołtarz sprawy publicznej rzucili.... 
Ofiarę raz daną napowrót ściągać z ołtarza — 
to świętokradztwo 1 powiecie.... Otóż pocieszają- 
cem jest w tej historji sm utnej, że dotąd w ca
łej Galicji tylko sześć osób podobnych się zna
lazło — i że w miejsce tych kilku akcyj uby- 
łych, nowe z różnych stron kraju zaczynają na
pływać.

Jeszcze parę tygodni czasu jest, W;ęc jesz
cze nadzieja nie stracona, że podpisy potrzebne 
zgromadzić na termin się uda, i że Bank przez 
obojętność naszę nie zginie.

Ale rozpatrzmyż się w regestrze , kto 
głównie w Galicji na tych 600 akcyj Bię 
słożył ?

Podpisując po 10, po 20 i po 50 akcyj 
na osobę, złożyło blisko połowę ogółu akcyj, 
kilkanaście tych właśnie osób, przeciwko któ
rym niesłusznie powołany artykuł wstępny się 
zwraca.

Drugą blisko połowę, podpisały osoby wi
docznie najmniej zamożne, które aż po 5, 
po 10 i po 20 osób na jednę akcję składać się 
musiały.

A gdzież jest ten środek, ten rdzeń społe
czeństwa naszego, przodujący zazwyczaj w każ-'

dej poczciwej narodowej sprawie — a zamożny 
dość, by go kwota 155 zł. na rodzinę licząc nie- j 
zubożyła, i w bilansie rocznym uczuć się nawet ] 
nie dała?

Zaprzeczać nie możemy, że te warstwy z a 
możne a zacne, w subskrypcji reprezento
wane są — ależ trudno nieprzyznać, że z wy
jątkiem zaledwie paru powiatów, reprezentacja 
ta  jest bardzo nieliczna, rzecz można z wyjątków 
złożona.

Jeżeli są powiaty na kraj cały z zamożno
ści znane, których całe Obywatelstwo wiejskie 
reprezentowane jest w subskrypcji tylko przez 
d w i e  jednostki ofiarne — jeżeli są powiaty, w 
których do 10 akcyj podpisanych przez jednego 
pana, nie dopisał nic n i k t  — jeżeli są powia
ty, w których do małomiasteczkowych wdowich 
groszów, n i k t  ze wsi nie dorzucił szeląga — 
jeżeli miasteczka takie jak Andrychów, Kalwarja, 
Maków, Wadowice, Wieliczka, każde z osobna 
ofiarowały więcej, niż indziej całe obszerne po
wiaty — jeżeli są miasta stołeczne bogate i lu
dne, gdzie udziału w subskrypcji nie wziął z 
grona bankierów n i k t ,  z grona przemysłowców 
n i k t ,  z grona bogatych kupców t r z e c h ,  
z grona licznego Duchowieństwa zaledwie j e- 
d e n , i z pośród licznych cechów rzemieślni
czych zaledwie j e d e n  na subskrypcję akcji się 
zdobył — toż przyznać trzeba, że słusznie oglą
da się dziś ogół: gdzie ten zamożny jego środek 
zapodział się czy zapóźnił? Słusznie też zdumio
ny tern spostrzeżeniem Komitet centralny, za
znacza w swej odezwie ostatn iej: „że w każdym 
niemal powiecie dostrzedz się daje brak b a r 
dzo wielu nazwisk tak ich , których przy ża
dnej poczciwej sprawie legalnej obrony na
rodowej , nie brakowało dotąd nigdy — a 
więc i przy tej także nie powinnoby ich bra
kować..."

A dalej wyraża nadzieję: że przy zamknię
ciu akcji, w wykazach uzupełniających, odnajdą 
się niezawodnie wszystkie te zacne, w iistopadzie 
jeszcze brakujące im iona!“

Czyż odnajdą się? Przesądzać dziś jeszcze 
byłoby zawcześnie, bo arkusze subskrypcyjne z 
powiatów bardzo leniwo wpływają, i dotąd zale
dwie dopiero czwarta część dawniej podpisanych 
akcyj, nowemi podpisami stwierdzoną i Komite
towi nadesłaną została.

Ale jeszcze parę tygodni czasu jest! Jeszcze 
pośpiechem i ofiarą sytuację uratować możnal 
Około połowy stycznia odbyć się ma obrachunek 
generalny pomocy, jaką Galicja niesie Bankowi, 
a w dniu ostatnim stycznia musi już Bank legi
tymować się podpisami zgromadzonemi w Pozna
niu, by prawo do rozpoczęcia swych czynności 
uzyskać.

W przededniu przeto terminu decydującego
0 tern: czy Bank po przełamaniu mnóstwa tru 
dności dobije nareszcie do brzegu? czy przy 
brzegu samym zatonie? — wydawało nam się 
obowiązkiem podać raz jeszcze do wiadomości 
publicznej stan sprawy, sprostować mylne zapa
trywania, i wyjaśnić czem jeszcze uratować Bank 
można.

Jeżeli do końca stycznia z różnych okolic 
Polski, dostateczna ilość podpisów się zbierze — 
to wprawdzie nie Zwycięztwo jeszcze — to do
piero początkiem będzie pracy ciężkiej, trudnej, 
żmudnej lecz dla narodu pożytecznej — ale sam 
fakt zdobycia się naszego na ten początek, jedno 
myślnością i ofiarą, już nas w oczawh własnych
1 cudzych podniesie moralnie wysoko, i. zapowie
dzią lepszej przyszłości być może.

Jeżeli przeciwnie dla braku dostatecznych 
podpisów, sprawa cała w dniu 1 lutego upadnie, 
i rząd pruski d l a t e g o  Bankowi rozwiązać się 
każe —  to nietylko haniebnie przegrana sprawa 
nasza domowa: że tyle trudów i zabiegów dwu
letnich zmarnowanych bez skutku, to nietylko 
haniebnie przegrana sprawa narodowa: że bez 
żadnej już przeszkody ziemia polska przechodzić 
będzie w posiadanie kolonistów niemieckich; że 
lud nasz polski wypierany z tej ziemi, coraz li
czniej do Ameryki wynosić się będzie; że nazwy 
odwieczne naszych siół, jak znaki wyprówane na 
cudzej bieliźnie, przenazywane będą na niemie
ckie; że kościoły katolickie przez pobożnych Po
laków fundowane, przerabiane będą na zbory lu- 
terskie, ale nad to wszystko dotkliwsza, klęska 
moralna, niepowetowana, dla całego społeczeń
stwa naszego, że samo w swe siły własne na d łu 
go zwątpić będzie musiało, i że samo sobą, jako 
udowodnioną słabizną moralną i m aterjalną po
gardzić będzie musiało, tak jak zdawna już po
gardzają niem jego wrogowie.

Jeszcze parę tygodni czasu mamy!
Ratujmyż się od klęski tak strasznej!

i  spran ie budowy nowego teatru.
II.

W wczorajszym artykule wykazaliśmy jak 
na dłoni, że za placem zalecanym przez podko
m itet pod gmach teatralny, a jest nim plac na 
Wałach gubernatorskich, gdzie obecnie stoi bu
dynek gimnazjum niemieckiego, nie przemawia 
ani wzgląd pieniężny, ani tern mniej względy este
tyczne, ani wreszcie powody utylitarne.

Wykazaliśmy dobitnie, że ten wybrany plac 
nie przyjdzie daremnie, lecz trzeba będzie za m e
go zapłacić tyle, ile kosztować będzie musiał no
wy gmach dla gimnazjum niemieckiego; przedsta
wiliśmy, że w obec trudności, a  niemal niemoże- 
bności znalezienia równie właściwego placu pod 
budynek szkolny, nie godzi się rugować stamtąd 
szkoły, i wyjaśniliśmy dalej, że co do warunków 
estetycznych był ten wybór placu wielce niefor
tunnym, a  dla Draku wygodnych dojazdów do bu
dynku teatralnego i postawienia go w pośród 
dzielnicy pozbawionej przyszłości, w połowie bez 
ludnej, w połowie zamieszkałej przez ludność nie- 
uozęszcząjącą do teatru, zupełnie niepraktycznym. 
Z całą bezstronnością chcieliśmy odszukać powo
dy, które skłoniły nieliczną większość podkomi
tetu  do wyboru tego placu. Niestety, mimo su
miennego rozpatrywania nie mogliśmy ich odna
leźć, owóż w obec zupełnego braku motywów 
uchwałę komitetu złożyliśmy na karb owych fint 
używanych w biurokracji, znanych pod u tartą  na
zwą — ,szieberów .“

Wytrawny biurokrata używa używa tej finty 
zawsze, kiedy nie chce wydać stanowczego orze
czenia i pragnie, aby sprawa przed rozstrzygnię
ciem jeszcze się odleżała. Takim „szieberem" 
biurokratycznym wydała się nam uchwała podko
mitetu, i wydać musiała tern więcej, bo wybór 
placu na W ałach gubernatorskich sromotnie wszyst- 
kiemi głosami przeciw jednem u głosowi w komi
tecie pełnym odrzucony, bez dostatecznych po
wodów większością jednego głosu w podkomitecie 
napowrót wskrzeszony i tem u samemu pełnemu 
komitetowi, który go już raz stanowczo uchylił, 
znowu polecony, można wziąć albo za przypad
kową niespodziankę, jakich niebrak w obradach 
ciał zbiorowych, albo —  co prawdopodobniejszem

— za chęć przewleczenia całej sprawy ad calen- 
das graecas.

Nie twierdzimy stanowczo, czy ten domysł 
jest trafnym, jeżeli jednak trafia on w sedno, to
— naszem zdaniem — był ten sposób załatwie
nia sprawy teatralnej zupełnie zbytecznym. Nie 
chcąc jej obecnie rozstrzygać lecz woląc zwlec 
załatwienie, wystarczało — i to było loiczniej- 
szem, przed obiorem placu pod nowy teatr zasa
dniczo rozstrzygnąć inną kwestję, a do tego me 
jest kompetentnym ani komitet, ani tern mniej 
podkomitet teatralny. Należało więc przed wzię
ciem pod rozprawy, na którym placu ma stanąć 
nowy teatr, przyjść przed reprezentację miejską 
z pytaniem, czy obce i może gmina znacznym 
sumptem, bez względu na wysokość kosztu, mieć 
gmach teatralny, nie stawiany przecie na dziś i 
jutro, lecz na setkę lat przed siebie, w miejscu 
celowi najodpowiedniejszem — czy przeciwnie, nie 
mogąc łożyć znaczniejszych funduszów, woli mieć 
nowy gmach teatralny na miejscu mniej właści- 
wem, lecz na placu, którego nie trzeba za dro
gie pieniądze kupować, lecz który ma się darmo. 
Zażądanie takiej uchwały od Rady miejskiej, by
łoby wielce ułatwiło poszukiwania za placem pod 
teatr, bo dowiedziawszy się, że reprezentacja 
miasta dla braku środków pieniężnych jeno skro
mną sumkę lub wcale żadnej nie chce wydać na 
zakupno placu, komitet i podkomitet byłyby zwol
nione od zastanawiania się, czy nie byłby naj
właściwszym pod gmach teatralny plac przy uli
cy Karola Ludwika, między ulicami Jagiellońską, 
Rejtana i ś. Stanisława — co przy konieczności 
zakupienia i zjjurzeuia kilkunastu domów ko
sztowałoby bez wątpienia kilkakroć sto tysięcy. 
Oba komitety niepotrzebowałyby wtedy badać 
także, czy nie jest stosownym pod tę budowę 
plac na ulicy Mickiewicza na gruntach, gdzie 
dziś stoją domy pp. Breyera, Bocheńskiego i 
Nahlika, bo i tam chcąc budować teatr, mimo 
wielorakich dogodności, musiałaby gmina dać ze 
trzykroć sto tysięcy na zakupno tych placów i 
domów. Taka przeto uchwała Rady miejskiej 
uprościłaby znakomicie poszukiwania za placem, 
z góry wyłączyła od wyboru te, za które, cho
ciaż może bardzo odpowiednie, suto trzebaby za
płacić i dała cenną wskazówkę obu komitetom 
jaki plac mają wyszukać.

Dotąd nie ma takiej uchwały — lecz cho
ciaż jej nie ma, nikt przecież nie uwierzy, aby
gmina, mająca w najbliższej perspektywie sporo 
wydatków do poniesienia na zdrowotne uporząd
kowanie miasta, na poprawę jego kanalizacji, na 
zaprowadzenie lepszego oświetlenia, na pomno
żenie liczby budynków szkolnych, na budowę 
rzezalni, domów składowych — słowem zmuszona 
w najbliższej przyszłości sporo łożyć, aby stanąć 
na równorzędnej stopie z innemi, znaczniejszemi 
miastami monarcbji, zechciała brać na swoje 
barki ciężar miljonowej pożyczki, aby wystawić 
nowy gmach teatralny i wybudować go na naj
właściwszym, lecz drogo zakupionym placu.

Tak nie można wnioskować, a kto byłby
za tern, ten rozrywkę — a nią jest tea tr —
kładłby wyżej od rzeczywistych korzyści, ten, 
aby dla miasta zdobyć przybytek tej rozrywki, 
poświęcałby istotne i nie dające się już dalej 
odwlec potrzeby.

Z tego założenia jedyny ten wniosek, iż w 
poszukiwaniach za wyborem placu pod nowy 
teatr w pierwszej linji rozstrzygającym jest wzgląd 
oszczędnościowy, że przy równych, innych wa
runkach taki plac wybrać należy, za który b ar
dzo mało lub .w cale ani grosza zapłacić nie 
trzeba.

Takim placem nie jest plac przy Wałach 
gubernatorskich, ani tem mniej, chociaż pod 
wielu względami o całe nieba właściwszy, plac 
przy ulicy Mickiewicza, ani wreszcie plac ze 
wszystkich najodpowiedniejszy przy zbiegu ulicy 
Jagiellońskiej z ulicą Karola Ludwika. Takim 
placem — jedynie i wyłącznie — byłby plac w 
ogrodzie miejskim. Stanowi on własność gminy, 
kupować go nie potrzeba, a w nim, wprost wylo
tu ulicy Trzeciego Maja, wybudowany teatr stał
by w dzielnicy miasta najdostateczniejszej, za
mieszkałej gęsto przez ludność często odwiedza
jącą teatr, a postawiony obok najpiękniejszch 
gmachów naszego miasta stałby się tam także 
j fgo ozdobą.

Czy potrzebnem powtarzać raz jeszcze już 
tylokrotnie powtarzane inne względy i powody za 
wyborem tego miejsca? Czy godzi się nużyć 
cierpliwość czytelnika wyliczaniem, że w tem 
miejscu gmach teatralny pobudowany z czterma 
wolnemi frontami, z wygodneini dojazdami, od
powiedziałby wszelkim warunkom bezpieczeństwa; 
że postawiony w pośród ogrodu, nawet w skwar
nych miesiącach letnich miałby dużo przyjem ne
go chłodu, a publiczności teatralnej w czasie 
międzyaktów nastręczałby w lecie miłą prze
chadzkę.

Względy te wymownie przemawiają za wy
borem tego placu, a prawie doprasza się tego 
właśnie ta  strona miasta, która za lat kilkadzie
siąt stanowić musi najwytworniejszą jego dziel
nicę — dzielnicę przyszłości. Wszystko więc cią
gnie za tym placem, a jeno iecLn argument po
zornie przeciw niemu przemawia. Nim jest ten, 
iż zabierając 9000 kwadratowych metrów pod 
budowę teatru uszczupla się o spory kawał śród
miejskie miejsce przechadzek, gdzieby mieszkańey 
Lwowa mogli oddeebać świeźem, niezepsutera 
powietrzem. Na oko zarzut taki w obec braku 
swobodniejszych pjaców i mefitycznego powietrza 
w naszem mieścić, jest nader ciężki, a jednak 
jest on takim tylko na pozór. W rzeczywistości 
ogród miejski od dawna stracił już tę zaletę do
brego powietrza, bo jak przedtem Wały guber- 
natorskie, jak później Wały hetmańskie, tak za 
naszych już czasów ogród ten uległ najazdowi 
tej części lwowskiej publiczności, która groma
dnie ciągnąc od Zarwanicy, Żółkiewskiego, K ra
kowskiego, niesie tam właściwą sobie woń, woń 
przenikającą powietrze i psującą jego świeżość. 
Chemik, któryby sobie zadał trud zanalizowania 
powietrza ogrodu w wieczory letnie, znalazłby w 
niem mało tlenu a natomiast dużo obcych pier
wiastków, bynajmniej nienadającycb się do od- 
deebania.

Dziś już, kto na przechadzce pragnie Bwoje 
płuca orzeźwić dobrem, świeżem powietrzem, 
unika ogrodu miejskiego, lecz szuka go na zam
ku, w parku Stryjskim lub na spacerach za o- 
brębem miasta.

Za rok lub dwa Corso, mające być otwo
rzone ku Wulce, droga przez las wulecki po- 
przed park Stryjski ku Zofjówce, dalej zalesienia 
projektowane na nagich wzgórzach za stawem 
Pełczyńskim nastręczą nowych przechadzek — a 
wtedy nikt już z pewnością nie będzie szukał 
świeżego powietrza w ogrodzie miejskim. Siłą 
dokonanego faktu spadnie on do rzędu skwerów, 
więcej bawiących oko, D iż  nęcących świeżem po
wietrzem.

Za lat kilkanaście, kiedy zabuduje się ulica 
Matejki, wykończy ulica Kraszewskiego, Mickiewi
cza, Brajerowska i Marszałkowska, ogród miejski

znajdzie się w śród czworoboku domów i gma
chów publicznych, na wzór olbrzymiego, drzewa
mi porosłego dziedzińca, służyć będzie tym bu
dynkom za miłą oku ozdobę, lecz przestanie być 
zbiornikiem świeżego powietrza, bowiem utrudni się 
w nim wymiata zużytego. Stanie się zatem miejscem 
chwilowych przechadzek, lecz bynajmniej nie bę
dzie już celem spacerów, podczas których oprócz 
ruchu pragnie się świeżego powietrza, zejdzie 
więc do teraźniejszego znaczenia Hetmańskich 
Wałów, na których nikt przecie nie szuka go i 
nie znajduje.

Płonne są przeto obawy o uszczuplenię o- 
grodu miejskiego z tego względu, a tem mniej 
uzasadnione, iż nic łatwiejszego, jak  zabrawszy 
plac pod budowę teatru, wynagrodzić ten ubytek 
innym nabytkiem. Dość bowiem znieść owę ka
wiarnię i przyległe budynki, szpecące dziś ogród 
miejski, aby obszar ogrodu zostawić prawie ta 
kim, jakim  jest obecnie. Zyska na tem sam 
ogród , bo sig przedłużą jego ścieżki i chodniki, 
nie straci wcale publiczność, bo w nowym gm a
chu teatralnym znajdzie kawiarnię, urządzoną 
bez wątpienia wykwintniej i z większym kom
fortem.

Wzgląd więc na uszczuplenie ogrodu, po
zornie na szali decyzji ciężko ważący, wolno 
lekkiem sercem odrzucić — a odrzuciwszy i 
wziąwszy pod rozwagę wszelkie inne powody, 
zaś przed niemi wszystkiemi to, iż gruntu tego 
nie trzeba kupować, nie trudnom powiedzieć, że 
pod tymi warunkami jedynym placem pod budo
wę nowego teatru  jest plac w ogrodzie miejskim, 
na osi ulicy Trzeciego Maja.

Sprawy sejmowe.
Komisja bankowa załatwiła sprawozdanie 

Wydziału krajowego z czynności Banku krajo
wego za r. 1887. Ze sprawozdania komisji 
wyjmujemy ciekawe szczegóły.

Na wstępie daje pogląd na stan dotychczasowej 
działalności Banku krajowego, jego istotnych za
dań dokonanych, bądź zamierzonych lub zdaniem 
komisji mających się spełnić. Zawiązano tę in
stytucję w nadziei, że będzie w stanie dźwignąć 
materjalnie kraj, podnieść i rozwinąć jego siły 
materjalne, a więc inicjatywą i poparciem ma- 
terjalnem podnieść a nawet stworzyć nowy prze
mysł ręokdzielniczy i fabryczny, ożywić handel we
wnętrzny, uregulować stopę procentową, wreszcie 
podnieść rolnictwo krajowe. W miarę jak  ocze
kiwania te nia znajdywały urzeczywistnienia, za
pał z jakim witano powstanie Banku krajowego 
gasł i zmieniał się w brak wiary w jego poży
teczność.

Zarząd Banku w pierwzych latach rowijał 
swoje czynności nieco za wolno, a przy użyciu 
zbyt liczaego personalu za kosztownie; zawsze 
jednak z pewną myślą przewodnią, co w danych 
stosunkach zrobić a czego się wystrzegać należy. 
Sprawozdanie podnosi z uznaniem, że Bank nie 
wszedł na drogę eksperymentów finansowych, i 
postępując roztropnie — jakkolwiek nie wysunął 
się miarą swej działalności i skuteczności ponad 
istniejące już w kraju zakłady tego rodzaju (jak  
Tow. kred. ziemskie, wzaj. kred., kasy os .czędn.) 
— spełnił pewne zadania w życiu finensowem i 
ekonomicznem.

Rezultaty ocenia komisja nietyle z korzyści 
p^zez instytucję sarnę osiągoiętycb, lecz — jak  to 
być powinno — z korzyści stron wchodzących z 
nią w interes a.

Przechodząc do szczegółów, podnosi sprawo
zdanie, że działalność Banku w dziale kredytu 
hipotecznego nie zbliża się do intenryj Sejmu 
przy założeniu tej instytucji, albowiem kredyt hi 
poteczny włościański , do którego największe 
znaczenie przywiązywano, zajmuje w czynnościach 
hipotecznych Banku ostatnie m iejsce, podczas 
gdy pierwsze miejsce zajmuje kredyt hipoteczny 
udzielany na dobra ziemskie (którego przy zało
żeniu Banku nie wykluczono jedynie ze względu 
na gwarancję kraju).

Komisja nie czyni jednak z tego stanu za
rzutów zarządowi Banku krajowego, który liczyć 
się musiał z doświadczeniami innych zakładów, 
że z d o l n o ś ć  k r e d y t o w a  w ł o ś c i a n  
j o 8 1 n a d e r  s ł a b a ,  l e k k o m y ś l n o ś ć  
c z g B t a ,  n i e a k u r a t n o ś ć  z w y k ł a  (?).

Nieco niżej w swem sprawozdaniu podnosi 
komisja, że raty amortyzacyjne od pożyczek da 
nycb na gospodarstwa włościańskie wpływają 
n a d e r  p u n k t u a l n i e .

Wobec istnienia Towarzystwa kredytowego 
i taniego bardzo kredytu hipotecznego w tem To
warzystwie (4 5 pet.) byłoby w takich tylko wy
padkach usprawiedliwione udzielanie pożyczek na 
dobra ziemskie, jeżeliby chodziło o pożyczki wyż
sze nad te, które Tow. kredyt, z mocy statutu 
dawać może, tudzież wtenczas, gdy zrealizowanie 
pożyczki w Basku szybciej może nastąpić, zwła
szcza przy pożyczkach na majętności, w których 
przeważną cyfrę przedstawiają zakłady przemy 
słowe. Ponieważ zaś Tow. kred. udziela dziś po
życzki hipoteczne w tej wysokości, iż przekrocze
nie tej miary byłoby wprost spekulacją ryzyko
wną, zdaniem komisji dyrekcja Banku nie zasłu
żyłaby się ani krajowi, ani instytucji, gdyby po
większenia klienteli szukała w udzielaniu wyższych 
pożyczek nad te, jakie daje Tow. kred.

Dział hipoteczny miejski rozwija się pra 
widłowo.

Również ważny oddział interesów bankowych 
ze stowarzyszeniami zarobkowemi i gospodarcze- 
mi, tudzież oddział bankowy a w szczególności 
eskont, interesa komisowe, dział wekslowy, tu 
dzież zaliczki na zastaw, wykazują obrót żywy 
i znaczny.

Sprawozdanie wspomina o rozporządzeniu 
m inisterjalnem , żądnjącem podwyższenia przez 
Sejm dotacji Banku krajowego o 200.000 zł. w 
razie dalszego utrzymywania przy Banku insty
tucji wkładek oszczędnościowych Żądania rządu 
nie dadzą się usprawiedliwić ani dotychczasową 
działalnością Banau, ani obawą zaangażowania 
zbyt kredytu krajowego.

Bilans Banku wykazuje jako czysty zysk z 
1887 roku 42 610 zł Kwota ta  nie została — jak 
sprawozdanie dyrekcji opiewa — przelaną do spe
cjalnych funduszów, lecz przeniesioną na r. 1887 
wskutek uchwały Rady nadzorczej.

Powód tej uchwały pominięty w sprawozda
niu wyjaśnia komisja.

Z końcem roku 1887 posiadał Bank w swo
im portf lu własnych swych elektów na sumę 
2 ,3 2 9 .4 5 0  zł. Zaangażowanie tak znaczne w 
kupno własnych papierów wywołało w Radzie 
nadzorczej poważne obawy znacznych strat, które 
łatwiej pokryć zyskiem choćby z innego roku 
niż przez nadczerpnięcie kapitału zakładowego.

Stan tej operacji dyrekcji Banku musiałby 
uledz najsurowszej krytyce, gdyby był rezultatem 
prostej spekulacji; ponieważ jednak w grze była 
dążność utrzymania w kursie własnych efektów 
na korzyść stron zawierających z Bankiem inte
resa, przeto postępowanie to zasługuje na pewną 
względność, a to o tyle, że do nagłego obniżenia

się kursu papierów i stąd trudności w ich zreali
zowaniu przyczyniła się nagła zmiana sytuacji jjj 
politycznej, kiórej się Bank obawiał.

Stan efektów własnych w roku 1888 zredu
kowany został do 396.700 zł., a strata  wynikła 
z realizacji do kursu przyjętego w bilansie z roku 
1887 nie przekroczy dwudziestu kilku tysięcy.

Koszta administracji wynosiły w roku 1887 
sumę 84.209 zł. po strąceniu należytości rządo
wych, jak  podatki itd.

Komisja wnosi przyjęcie do wiadomości spra
wozdania Wydziału krajowego i udzielenie Ban
kowi absolutuijum z rachunków za rok 1887.

S s Z z r o » . 5 . I l 3 : s t .
Lwów, dnia 9 stycznia.

A rcyksiążę  Ludwik Wiktor ma się tak dalece 
dobrze, że nawet wyjeżdżał już przed paru dniami 
po raz pierwszy na spacer.

Pan Nam iestn ik wraz z małżonką zwiedził 
wczoraj o godz. 11 z rana wystawę Stauropigiańską, 
gdzie dostojni goście oprowadzani przez prof. dr. 
Szaraniewicza, w towarzystwie bawiącego właśnie we 
Lwowie dr. Marjana Sokołowskiego profesora Uni
wersytetu Jagiellońskiego, przyglądali Bię z wielkim 
zajęciem cennym zabytkom i zabawili przeszło godzinę. *

Uczniowie ruskiej bursy odśpiewali na cześć 
Państwa Namiestnikowstwa „Mnohaja L itau a prof. 
Szaraniewicz ofjarował panu Namiestnikowi jubileu- 
szową pamiątkową książkę Instytutu Stauropigijskiego.

Raut n pp. Namiestnikowstwa odbędzie Bię dnia 
13 b. m., a bal u państwa Marszałkowstwa odbędzie 
się dnia 20 b. m.

Zaręczyny. W tych dniach odbyły się zarę
czyny panny Heleny Szydłowskiej, córki śp. Jana i 
Zofji z Wędrychowskich z panem Stanisławem Bur- 
ligą pełnomocnikiem dóbr Franciszka hr. Potnlickiego.

Janina Gracka córka radzcy rach. c. k. Namie
stnictwa z p. Dr. Kalikstem Krzyżanowskim, a Marja 
Krzyżanowska z p. Dr. Józefem Gracką zaręczeni zo
stali dnia 5 b. m.

W  kasynie m iejskiem  odbędzie się zapowie
dziany koncert nie 12 b. m. ale 13 b. m. w nie
dzielę.

W  U niw ersytecie Jag iellońskim  otrzymali 
stopień doktora praw pp. Jakób Aronson rodem z 
Krakowa i Zdzisław Leliwa Słotwiński rodem z Krzy- 
kawki z Królestwa Polskiego.

K aro l B rzo zo w sk i, znany poeta i antor dra
matyczny, obchodzi w bieżącym miesiącu 40 rocznicę 
swej działalności pisarskiej. Z tego powodu daną 
będzie w piątek w teatrze hr. Skarbka tragedja 
Brzozowskiego p. t. „Malek“, a po przedstawieniu 
podejmować będzie jubilata Koło literacko-artyBtyczne 
wydaną na cześć jego wieczerzą składkową.

Nadania i przeniesienia. Dyrekcja poczt i 
telegrafów nadała posady pocztmistrzów: w Sołotwinie 
ekspedytorowi pocztowemu Stanisławowi Kalicie; w 
Ustrzykach dolnych pensjonowanemu majorowi Miko- *
łajowi Łozińskiemu; w Iwoniczu, pensjonowanemu ka
pitanowi Edwardowi Walterowi; dalej posady ekspe- 
dyentów pocztowych: w Krościenku nad Dunajcem
ekspedytorce pocztowej Oldze Bukowskiej; w Łnpko- 
wie ekspedytorowi pocztowemu Wilhelmowi Grenz- 
bauerowi; w Wojutyczach, naczelnikowi stacji Adol
fowi Schubertowi; w Stanisławowczyku, pensjonowa- 
nemn kanceliście sądowemu Karolowi Eloainowi; w 
Kurzanacb, ekspedytorowi Wiktorowi Szaraniewiczowi; 
w Wielkich Drogach, naczelnikowi stacji Czesławowi 
Cieplińskiemu; w Jaćmierzu, ekspedytorce pocztowej 
Alojzie Michalewskiej; w Solinie, ekspedytorce po
cztowej Oldze de Kronenfeld; w Babicach, em eryt 
nauczycielowi Indowemu Michałowi Lisowi; następnie 
nadała posady ekspedjentów przy nowo utworzyć się 
mających urzędach pocztowych: w Zawadce, ekspedy- 
torce pocztowej Marji Seweryńskiej; w Jasieniowie 
górnym, ekspedytorce pocztowej Eufrozynie Seńkow- 
skiej; w Haczowie, Józefowi Bnrakowi; w Jurowcach, 
Janowi Dnnkanowi Stoneckiemn właścicielowi dóbr; 
przenioła zaś poczmistrzów: Karola Hubera z. Chyro- 
wa dworca do Gródka obok Lwowa, Ignacego Bur- 
gilewicza z Krasiczyna do Brzozowa, Pawła G&rtlera 
de Blumenfeld z Iwonicza do Jaworowa, ekspedjenta 
pocztowego Kazimierza Moskwińskiego z Brzozdowiec 
na posadę pocztowego Felixa Łozińskiego w tym sa- 
mym charakterze z Horyńca do Magierowa; w końcu 
nadała posadę c. k. stajniczego pocztowego w Wado
wicach kanceliście magistratu tamtejszego Franciszko
wi Kazia.

Z  arm ji. W nieczynnym stanie obrony krajo
wej mianowani:

W galic. oddziałach pieszych: podporucznikami 
następujący trekwentanci szkół dla aspirantów oficer
skich obrony krajowej oraz jednoroczni ochotnicy 
(podoficerowie w stanie nieczynnym), którzy przepi
sany egzamin oficerski złożyli z dobrym postępem: 
Konstanty Edelbaner, Ludwik Prihoda, Konstanty Des 
Logos, Leib Leser, Wilhelm Elias, Alojzy Stański, 
Antoni Tippmann, Kazimierz Piotrowski, Antoni Zat- 
toukal, Józef Welińsky, Karol Mith, Bernard, Dia
mond, Paweł Tomanek, Jan Tnłecki, Felings Oranga, 
Teodor Petermichel, Antoni Popiel, Karol Freund, 
Jaromir Mara, Konstanty Janosza Łempicki, Emil 
Schiffmann, Emil Bettelheim, Leib Kindenbaum, J a 
rosław Riedl, Adolf Spitz, Wacław Waniek, Jan 
Starosta, Alfred Kessler, Oser Byk, Ludwik Kraus;

w oddziałach jezdnych: Robert Grundfest, hr. 
Henryk Ledóchowski i Jan Vivenet.

Z  C annes nam piszą, że pogoda tam pannje 
tak piękna jak n nas w czerwcu. To też zdrowie 
Alfreda hr. Potockiego bardzo się poprawiło. Cały 
czas spędza na świeżem powietrzu, używa dnżo prze
chadzek i pokrzepiony mocno na Biłach wróci w maju 
do kroju na doroczne posiedzenie Akademji Umie
jętności.

W ieśc i jaka się rozeszła o chorobie umysłowej 
jenerała broni barona Ringelheima zaprzecza wiedeń
ska Presse.

Z  W iednia donoszą nam telegraficznie, że 
w stanie zdrowia pani ministrowej Dunaj ewskiej na
stąpiło stanowcze polepszenie i nie zachodzi już naj
mniejsza obawa niebezpieczeństwa.

O fia ra . P. Franciszek Gniewosz ze ZboiBk na
desłał nam 2 złr. dla ubogiej wdowy. T „

M uzeum  narod ow e w Krakowie otrzymało 
od p. Henryka Bukowskiego z Sztokholmu, który już 
nie jedną cenną pamiątkę zbiory muzealne wzbogacił, 
nowe dwa dary, to jest wspaniałą bombonierkę w 
kształcie tabakierki w złocony brąz  oprawną z malo
widłami emaliewemi Damiela Chodowickiego i album 
z banknotami polsbiemi z lat 1794, 1831 i 1863
ułożonemi chronologicznie. Dary te zostały przysłane 
na ręce p. Jordana, który złożył je w imieniu ofia
rodawcy dyrekcji Muzeum narodowego.

D ruga lecznica prywatna zostanie u nas 
otwartą w dniu 15 b. m. Będzie ona bezpłatną, ko
sztem lekarzy w niej ordynujących utrzymywaną. 
Kierownikiem jej będzie Dr. Janda; na oddziale cho
rób wewnętrznych leczyć będą pp.: Pisek, Gluziński, 
Sochański, Wiczkowski; na oddziale chorób kobie
cych pp.: Bylicki, Festenburg, Strojnowski, na od
dziale chirurgicznym pp. Barącz, Gostyński, Ziembicki.
W chorobach dziecęcych udzielać będą porady le
karskiej pp.: Kniaziołucki i Wachtel, w chorobach 
ocznych Dr. Machek, w chorobach jamy ustnej Dr. 
Fuchs, w chorobach skórnych Dr. KosBak, w choro
bach nerwowych Dr. Ebera. Obok pierwszej lecznicy



PRZEGLĄD z dnia 10 stycznia 1889,
prywatnej, która rozwija się bardzo pomyślnie i niesie 
lekarską pomoc biednej ludności naszego miasta — 
draga taka lecznica może znakomicie podnieść zdro
wotne nasze stosunki.

Pasteur otrzymał od króla greckiego wielką 
wstęgę greckiego orderu „Zbawiciela*.

O dezw a. Stosownie do życzenia szanownych 
wyborców b. obwodu Brzeżańskiego z większych po
siadłości, zapraszamy ich na dzień 14 stycznia b. r. 
godzina 3 do Lwowa, ulica Mickiewicza nr. 12, w ce
lu porozumienia się z nimi w sprawie wykupna pro
pinacji.

Lwów 9 stycznia 1889 r.
E m il Torosiewicz, Józe f Wereszczyńslci, A l 

fons Czaykowski.
K o ronow ane dziennikarki. Stan dziennikar

ski dostąpi! niemałego zaszczytu: Z Nowym rokiem 
bowiem zaliczyć może do grona swego królowę bel
gijską i najmłodszą jej córkę księżniczkę Klementy
nę a siostrę arcyksiężnej Stefanji, austrjackiej następ
czyni tronn. Dostojne te panie wydawać będą mie
sięczne pismo zatytułowane La jeune filie, które 
ma na celu pouczać młode panie z arystokracji jak 
i ze sfer mieszczańskich o wszystkiem co dotyczy li
teratury sztuk pięknych i gospodarstwa domowego. 
Wszystkie artykuły tego ostatniego działu dotyczące 
wychodzić będą z pod pióra samej królowej, podpi
sującej się pseudonimem „Madame Reyer*, która ob 
jęła także dział recenzyj teatralnych, mianowicie oper, 
jako wielka wielbicielka muzyki a Wagnerowskich 
utworów w szczególności, na które pilnie uczęszcza. 
Artykuły krytyczne o sztuce i literaturze pisać bę
dzie księżniczka Klementyua pod literackiem nazwi
skiem „Marty d’Orey“.

Ponieważ pismo dla młodych panien winno za 
wierać i dział poezji, zaproszono na współpracowni
czkę także koronowaną poetkę, znaną już z prac 
swoich Carmen Sylwę.

Dział ilustracyjny wzbogacić ma arcyksiężna 
Stefanja rysunkami swojego ołówka a i arcyksiężni- 
czka Walerja pozyskaną została do współpracowni- 
ctwa w tym dziele.

W  Now ym  S ączu  odbędzie się 26 bm. bal 
na korzyść dziatwy ubogiej służby kolejowej, urzą
dzonej staraniem urzędników kolei państwowej.

Ooowiązki gospodyń przyjęły panie: Maija Dre
wnowski,, Helena Festenburg, Bronisława Jakubow
ska, Aleksandra Klein, Anna Kohmanu, Marta Kołacz
kowska, Franciszka Lipińska, Kamila Eopacka, Bro
nisława Soterowicz, Emilja Słoninka, Karolina Tichy, 
Filomena Wysocka. Obowiązki gospodarzy przyjęli 
pp.. Ferdynand br. Brunicki, Karol Cieśliński, Ju- 
ljnsz Friedrich, Justyn Głowacki, Władysław Kem- 
pner, Wiktor KoloBvary, Jan Marynowski, dr. Wło
dzimierz Olszewski, Wincenty Racieski, dr. Karol 
Slayik, Alojzy SzklarBki, Wiktor Wyszyński.

W ystaw a przem ysłow a w morawskiem Ber
nie, urządzona kn uczczenia czterdziestoletniego ju 
bileuszu rządów cesarza Franciszka Józefa, została 
zamkniętą w dzień święta Trzech króli.

Przy tej nroczystości pierwszy raz przemawiał 
publicznie nowy namiestnik Morawy p. Lbbl, a uży
wając w niej obok niemieckiego języka czeskiego, 
zjednał sobie poklask Morawców, bo przekonali się, 
ie  p. LObl potrafi uszanować prawa każdej narodo
wości, podległej jego władzy. Z przyjemnością notu
jemy ten objaw opinji, chociaż nie jest on dla nas 
niespobzianką, bo znając zbyt dobrze bezstronność i 
dobrą wolę nowego namiestnika Morawy, z góry by
liśmy uprzedzeni, iż swoją urzędową działalnością nie 
obrazi on nigdy narodowych uczuć Czechów.

Z m arli. W Krakowie ksiądz Roman Spithal 
dr. teologji, prałat kustosz katedry krakowskiej, pro- 
tonotaijusz apostolski, prałat domowy papieża, radzca 
i refereni kurji biskupiej w Krakowie, 65 roku 
życia.

Marja z Polińskich Tarnawska, zmaiła we Lwo
wie w 76 roku życia.

Teodozia Antonina Damianowska, córka c. k. 
urzędnika zmarła we Lwowie w 68 roku życia.

Jędrzej Glazarewicz, emer. urzędnik sądowy 
w 83 roku życia.

II. Z ja zd  praw ników  i ekonom istów  p o l
skich. Na posiedzeniu komitetu z 26 listopada z. 
r. wybrano sekretarzem pp. prof. dr. Abrahama i 
prof. dr. Tilla. Czas zjazdu oznaczono na wrzesień 
i powzięto uchwalę co do czasu zgłoszenia i nadsy
łania referatów. Na drugim posiedzeniu z 17 gru
dnia uchwalono wystosować następującą odezwę za- 
prasząjącą do ndziała w zjeździe:

„Pierwszy Zjazd Prawników i Ekonomistów pol
skich, który się odbył we wrześniu 1887 r. w K ra
kowie, wynikami swymi przekonał nasz świat pra
wniczy, jak pożyteczne są takie zebrania, dając świa
dectwo żywotności nauki i  pracy, dozwalające wglą- 
dnąć w stan i potrzeby naszej działalności zawodo
wej. Nie ulega wątpliwości, że każda praca, a więc 
i dachowa, zorganizowana i łącznemi prowadzona Bi
tami, tem donioślejsze i pełniejsze wydać może owoce, 
a osobiste zbliżenie się i wzajemna wymiana myśli, 
jest jak najlepszą i najbardziej ożywczą zachętą, i 
stać się może siluem ogniwem, bo opartem na po
czuciu wspólności duchowej, łącząoem rozprószonych 
dotąd pracowników w trwały związek dla dobra nauki 
i pracy. Wprawdzie zdawaćby się mogło, że w spó- 
leczeństwie naszem, rządzonem różnemi prawami, 
które odmienne wytwarzają Btosuuki, brakłoby może 
dla prawników różnych dzielnic punktów stycznych, 
lecz ów Zjazd Pierwszy przekonał najlepiej, że tak 
nie jest. Nie tylko bowiem nie zabrakło tematów o- 
gólniejszych, a mimo to praktycznych, które nieza
wiśle od tjch  odmiennych ustawodawstw dały się za
sadniczo z pożytkiem omawiać, lecz właśnie ta roz 
maitość praw obowiązujących przyczyniała się do 
wszechstronniejszego zbadania poruszonych pytań. 
Podejmując też uchwałę Pierwszego Zjazdu, zmierza
jącą do zachowania ciągłości tych zebrań, grono pra
wników tutejszych z inicjatywy Towarzystwa prawni
czego postanowiło w myśl owej uchwały urządzić 
drugi Zjazd we wrześniu 1889 roku we Lwowie. 
Komitet, któremu urzeczywistnienie tej myśli poru- 
czouo, przyjąwszy przekazane przez Zjazd Pierwszy 
temata do dyskusji, a nie wątpiąc przy tem, że zbie 
rze się nadto znaczna ilość tematów, dotyczących 
spraw i pytań aktualnych i żywotnych ze wszystkich 
gałęzi nauk prawniczych i ekonomicznych, udaje się 
mniejszem do prawników i ekonomistów polskich z 
proźbą o czynne poparcie przez podjęcie się refera
tów i przyjęcie udziału w zjeździe- Termin do zgła
szania tematów na zjazd oznacza się  do 15 lu te g o  
1889 roku, poczem ogłoszonym zostanie termin do 
nadsyłania wygotowanych referatów, tudzież szczegó
łowy program zjazdn. Biuro zjazdu znadnje się we 
Lwowie, ulica Jagiellońska 2 .“

W myśl achwał komitetu obszerniejszego, ko
mitet postanowił zaprosić do udziału w swoich czyn
nościach pp. prof. dr. Janowicza, prof. dr. Gryzie- 
ckiego, adw. dr. Oatrożyńskiego, dyrektora Banku 
kraj. dr. Zgórskiego, wiceprezydenta m. Lwowa Ro
manowskiego, radzców sąd. Mochnackiego Oswalda i 
Zawadzkiego i radzcę apel. Białoskórskiego. Uchwa
lono następnie uprosić niektórych prawników w kraju 
i w Warszawie o przyjęcie fnnkcji delegatów Zjazdn. 
W końcu wybrano do sekcji referatowej pp. Piłata, 
Laskowskiego, Balzera, Białoskórskiego, Stebdskiego, 
Dziędzielewicza i Engla tudzież obydwóch sekretarzy 
tj. dr. Abrahama i dr. Tilla, —  do sekcji gospodar
czej pp, Roszkowskiego, Stromeugera, Janowicza, Ma

łachowskiego, Barańskiego-Ostaszewskiego i Rueben- 
bauera. Obydwom sekcjom nadano prawo kooptowa
nia członków.

Śnieg i i burze- Zima występuje w tym roku 
z całą sroguścią nietylko u nas, gdzie to jest zresztą 
w porządku rzeczy, ale i w innych krajach w lep
szych warunkach klimatycznych położonych. Z Hi- 
szpanji dochodzą wiadomości o silnych zawiejach 
śnieżnych, wskutek których komunikacje kolejowe 
przerwane zostały w prowincji Anstrji a w mieście 
Oviedo ustał wszelki ruch na ulicach. W innych pro
wincjach padają nieustanne deszcze a w Santander 
wylała rzeka Christo. W Atenach szalała 4 bm. bu 
rza z ogromną śnieżycą. W przeciwieństwie do tych 
wiadomości piszą z Meranu o niezwykle znown pięk
nej pogodzie i łagodnej temperaturze jaka tam pa
ruje Kwitną jeszcze róże a już zaczynają się poja
wiać fiołki na południowych stokach gór.

Po żar. W Sewerynce kolo Oleska, własności 
p. Bronisława Ujejskiego w samą noc Noworoczną 
wybuchł ogień w domu mieszkalnym i gdy przebu 
dzony trzeszczeniem palącego się dachu właściciel 
wyszedł na podwórze dom cały stał już w płomie
niach. Z wielką trudnością zdołano wyratować przy
najmniej kosztowniejsze przedmioty; strata wynosi 
przosiło 6.000 zł., z której mała część tylko bo za
ledwie 2.000 była asekurowaną. Przyczyną pożaru 
jak się następnie okazało była zła konstrukcja ko
mina.

P o ż a r teatru. W Kirkhaldy w Szkocji spłonął 
doszczętnie w dniu 31 grudnia wielki teatr miejski, 
przed dwoma laty świeżo zbudowany. Nieszczęście to 
stało się z rana, więc nikt z lndzi nie stracił życia.

P rzy  objedzie.
— Jakie pan lubi róże? — zapytuje gospodyni 

gościa, po raz pierwszy zaproszonego.
— Zawsze Chateau la rose, łaskawa pani.

T ea tr. Dziś „Wielka marglownia" komeflja w 
5 aktach a 8 odsłonach Jerzego Ohneta.

Jntro „Błazen królewski* operetka w 3 aktach 
Mlillera. — Pierwszy występ p. Adolfiny Zimajer.

Literatura i Sztuka.
* Z  teatru. Wczorajszy dragi debiut panny 

Marji Pawlików w „Żydówce* Halevyego uwieńczony 
był rówuem jak p erwszy powodzeniem. Teatr był 
zupełnie wysprzedany, mnóstwo osób już o godzinie 
5 popoładniu nie mogło dostać biletów na miejsca 
zamknięte.

Utalentowana debiutantfea śpiewała z większą ani
żeli poprzednio swobodą, na czem partja Racheli zy
skała niezmiernie, a śpiewaczka usprawiedliwiła w 
zupełności wszelkie doraźne pochwały publiczności 
w formie rzęsistych oklasków, nie mniej zdanie kry
tyki fachowej, że pięknemu materjałowi wokalnemu 
jaki panna P. posiada, stoi najpiękniejsza przyszłość 
otworem.

Niestety k rą tą  wieści, że publiczność lwowska 
nie dingo tym słowikiem cieszyć Bię będzie. Panna 
P. ma bowiem ■ wejść niebawem w związek małżeński 
i wraz z mężem natychm ast po ślubie do Yfłoch się 
udać. Nie wątpimy jednak, że panna P. da się sły
szeć jeszcze parę razy w tym sezonie na scenie 
lwowskiej; pragną tego szczerze amatorowie prawdzi
wie pięknych operowych talentów.

Część ekonomiczna.
=  N ow a szko ła  ro ln icza . Czytamy w Kurjeree 

rzeszowskim:
„Gorliwy obrońca spraw włościańskich, prezes 

Rady powiatowej kolbuszowskiej Zdzisław hr. Tyszkie
wicz, poruszył w kołach kompetentnych sprawę zało
żenia szkoły rolniczej w powiecie kolbuszowskim. — 
Ponieważ zaś miasteczko Sokołów jest w tymże po 
wiecie uajludniejszem i mieszkańcy jego obok małego 
rzemiosła trudnią się przeważnie rolnictwem, przeto 
powzięto myśl założenia szkoły rolniczej w Sokoło
wie. — W tej sprawie bawił delegat Kółek rolniczych 
p. Gawarecbi w Sokołowie i zakomunikował odręczne 
pismo hr. Tyszkiewicza do pełnomocnika hr. Zamoy
skiego w Trzebusce w sprawie rzeczonej szkoły.

„Myśl bardzo szlachetna; szkoła rolnicza byłaby 
potrzebna w Sokołowie, żeby pokazać Indowi, do cze
go sztuka rolnicza nawet w piasczystej glebie dopro
wadzić potrafi."

zz W  spraw ie przewozu bydła nierogatego z Ga 
licji donoszą z Wiednia, że ministerstwo Bpraw wo- 
wnątrznych postanowiło, iż transport bydła tego od
bywać się może tylko drogą kolejową i to jedynie do 
Wiednia i Wiener Neustadt.

Przez ośm dni bydło to podlegać ma obserwacji 
i niewolno go mięszać z bydłem z innych krajów po- 
chodzącem. — Na targn wiedeńskim St. Murr posta
nowienia te zaraz wchodzą w życie.

=  S p raw o zd an ie  z targu zbożowego na Klepa- 
rzu dnia 8 stycznia.

Dzisiejszy targ na Kieparzu odbył się bez ża
dnych prawie zmian, gdyż wobec słabej tendencji tar
gów zagranicznych chęć do kupna była ograniczoną; 
ceny dawniejsze utrzymały się wprawdzie, ale do zna
czniejszych obrotów nie przyszło.

Płacono za pszenicę białą zł. 7.60 do 8.—, 
za czerwoną 7.50 do 7.90, za żółtą 7.50 do 7 .90 ; 
za żyto 6.— do 64.5, za jęczmień 6 .— do 7.— , za 
owies 6,25 do 6.50 (z akcyzą). —  Wszystko za 100 
kilogramów.

W iedeń 7 stycznia.
Rój baśni i plotek zaludnił dziś olbrzymią 

balę naszej giełdy. Jakby z rogu obfitości posy
pały się polityczne nowinki, z k tórych. każda z 
osobna mogła już zatrwożyć spekulację. Opowia
dano bowiem, że ks. Bismark ciężko zaniemógł, 
że dostał już dymisję, a dalej, że kredyt, zażą
dany na wzmocnienie niemieckiej artylerji nie
tylko nie został cofniętym, lecz będzie sporo 
podwyższonym. Głoszono wreszcie, że król holen
derski kona, a z jego śmiercią zaogni się kwe* 
stja luksemburgska i łacno stanie bię iskrą, która 
wzniecić może pożogę wojny między Francją a 
Niemcami. Pogłobki te, wzięte pod skalpel nieu- 
przedzonej krytyki, nie powinny były wywrzeć 
tego deprymującego wpływu, jaki istotnie wy
warły, lecz działanie to da się tłumaczeń tem, 
iż umyślnie nadawano im większą wagę, aby pod 
tą  pokrywką zrealizować część osiągniętych już 
zysków, i aby się po części wycofać z zobowią
zań, uciążliwych w obec drożyzny reportu. Roz
poczęty przeto ruch pod lepszemi warunkami, 
już przed południem osłabł, a  równocześnie ber
lińskie telegramy doniosły, że i na tameczny 
parkiet podziałały niepomyślnie alarmy wiedeń
skie, że przeto i tam notowania osłabiły się.

Wśród tego kierunek zniżkowy wziął sta
nowczo górę, cofnęły się więc dość silnie kre
dyty, a inne akcje bankowe zaledwie utrzymały 
na przedwczorajszym poziomie.

Jedynie węgierskie kredyty nieprzestały 
dążyć wyżej i zdobyły znów awanse. To samo 
działo się na targu papierów kolejowych, a jeno 
czemiowieckie znów dziś, w obec pomyślnych 
wiadomości z Bukaresztu, poszły w górę.

Renty nie stanowiły wyjątku w ogólnym ruchu 
bo i one straciły dziś potroszę z dawniejszego 
kurBu.

Ostatecznie notowano:
Kred. austr. 310*40,

„ węgier. 31425,
anglobanki 118'75,
uniony 220*50,
bankvereiny 104* —,
landerbanki 225*50,
ludwiki 206*15,
czemiowieckie 217-—,
renta pap. 82-20,

„ srebrna 82-65,
austr. złota 111-35,

„ papier. 97-80,
węg. złota 101-55,

„ papierowa 93.50.
Ruble 1-25V4.

=  Z  w iedeńskiego targu na bydło. Na ponie
działkowy targ przypędzono bydła rzeźnego 3407 sztuk 
opasowego, — sztuk z paszy i 766 sztuk chudego.
Razem 4183. — Między temi z Galicji przypędzono 
329 sztuk opasowych i 60 sztuk chudych, z Bukowiny 
76 sztuk opasowych i — sztuk chudych. — Ogółem 
przypędzono o 508 sztnb więcej, a z samej Galicji o 
266 sztnk mniej niż zeszłego tygodnia. Tendencja 
zakupna była deść słaba. Ceny w porównaniu z zeszło- 
tygodniowemi spadły o 50 ct.do 1 zł. Nie sprzedano 
184 sztnk.

Płacono galicyjsko - bukowińskie woły opasowe 
po 50 do 54, towar przedni po 55 do 56 zł., a 
wyjątkowo — zł.; węgierskie woły opasowe po 
48 do 58 zł., towar przedni po 59 do 62 zł., wy
jątkowo do —.— zł., a z innych krajów koronnych 
woły opasowe 50 do 58 zł., towar przedni 59 do 62 
z ł, wyjątkowo 63 zł.; krowy 50 do 55 zł., buhaje 
51 do 62 zł. za centnar metryczny towaru zabitego.

Bydło chude po 20 do 112 zł za sztakS.

W ykupno propinacji.
Udzielona Wydziałowi krajowemu opinja 

rządu o projekcie wykupna propinacji, nie zu
pełnie jest korzystną dla tego projektu W y
działu.

W opinji tej nie godzi się rząd na przed
łożenie okresu amortyzacyjnego na la t 33, lecz 
życzy sobie, aby umorzenie obligacyj propinacyj- 
nych zostało uskutecznione w 25-letnim perjodzie, 
t. j. po koniec r. 1914.

Co do wysokości wynagrodzenia dla wła
ścicieli propinacji, proponuje rząd wypłacenie go 
nie w obligacjach, lecz w gotówce, w wysokości 
16‘/a-krotnego rocznego dochodu. W tem wyna
grodzeniu ma się mieścić 12-krotny czysty do
chód, wedle którego wymierzono podatek docho
dowy na rok 1887 i 4 '/a-krotny dochód roczny 
przyznany orzeczeniami komisji propinacji wedle 
ustawy z r. 1875.

Wynadgrodzenie to mają otrzymać upra
wnieni dnia Igo stycznia 1890 r., a w niem — 
wedle zdania rządu — mieści się już wykupno 
prawa propinacyjnego, oszacowane przez rząd w 
wysokości 12-krotnego rocznego dochodu, dalej 
wynadgrodzenie za szynk wieczysty, oszacowane 
w wysokości 2 -krotnego rocznego dochodu, a 
wreszcie wynadgrodzenie za udział w dotychcza
sowym funduszu propinacyjnym, oznaczone w wy
sokości 2 ’/a-krotnego rocznego dojbodu.

Prawo wyszynku i sprzedaży napojów spi
rytusowych do końca r. 1889 ma pozostać przy 
uprawnionych, a z lym stycznia 1890 ma przejść 
pod zarząd Wydziału krajowego.

Z końcem roku 1910 prawo propinacyjne 
ustaje zupełnie i raz na zawsze.

Dochody z prawa propinacyjnego przyjmuje 
rząd zgodnie z Wydziałem krajowym rocznie na 
2,691.000 z ł.; dochody z opłat na 200.000 zł. i 
udział w miljonie rządowym, (z którego przypada 
dla miast 130.000 zł.) na 870.000 zł. Przyjąwszy 
za podstawę powyższy dochód, okazuje się z o- 
bliczenia, że co roku po pokryciu ra t amortyza
cyjnych pozostanie nadwyżka dochodów 146.000 
zł., która wpływać będzie do funduszu rezerwo
wego.

Po r. 1910 pozostanie jeszcze 12 600.000 na 
zapłacenie reszty ra t amortyzacyjnych, które wy
niosą przęsło 14,000.000 — owóż na pokrycie 
tego niedoboru zezwala rząd na pobieranie od r. 
1910 do 1914 opłat szynkarskich lub jakichkol
wiek iDnych opłat, lub dodatków do podatków 
prócz bezpośrednich.

Rząd godzi się w końcu na projektowane 
przez Wydział krajowy o p ł a t y  s z y n k a r s k i e ,  
które wpływać mają do funduszu propinacyjnego 
i służyć wraz z innemi dochodami tegoż funduszu 
na amortyzację obligacyj, które zostaną wydane. 
O p ł a t y  t e  po r. 1914 p o z o s t a ć  m a j ą  n a 
d a l ,  a sejm postanowi na jaki cel mają być 
użyte.

Nad temi propozycjami rządu obraduje dziś 
Wydział krajowy i wraz ze swojemi wnioskami 
udzieli je komiąj* propinacyjnej, zwołanej dziś na 
wieczorne posiedzenie.

S E J
( X X V I I I  posiedzenie z d. 9 stycznia 1889.)

Początek o godzinie 11 min. 45.
Ks. biskup Lobos i ks. biskup Stupnicki 

donoszą, że z powodu zajęć djecezjalnych na po 
siedzenia Sejmu nie przybędą.

Urlopy otrzymali: p. Siemiginowski na dal
sze 8 dni, p. Lubomirski na 15 dni i p. Ziemiał- 
kowski do końca sesji.

Sekretarz p. A. Jędrzejowicz odczytał dal
sze petycje, których spis podamy jutro.

P. Marszałek podaje do wiadomości, że pos. 
Kazimierz hr. Badeni zrezygnował z członka ko
misji gminnej i budżetowej.

Komisarz rządowy radzca p. Ł o z i ń s k i  po
daje do wiadomości, iż uchwalona w przedostat
nim okresie bieżącej sesji ustawa gminna dla 30 
miast i ustawa o używaniu ogierów prywatną wła
snością będących nie otrzymały sankcji z powodu 
usterek formalnych. Natomiast oba te projekty 
przedkłada rząd z stosownemi poprawkami jako 
przedłożenie rządowe, które na wniosek hr. S ta
nisława Badeniego bez drukowania odesłane zo
stały pierwszy do komisji gminnej, drugi do ko
misji gosp. krajowego.

P. Władysław W o 1 a ń 8 k i wnosił wzmo
cnienie komisji propinacyjnej o 5 członków. Po 
przemówieniu pp. Męcińskiego i Romanowicza 
wniosek ten upadł.

Z porządku dziennego odesłano w pierw- 
szem czytaniu sprawozdania Wydziału krajo
wego :

a) w przedmiocie podwyższenia dotacji na 
pomoc kancelaryjną dla kuratorji krajowej śre
dniej szkoły rolniczej w Czernichowie i dla dele
gata do zarządu tejże, do komisji gosp. krajo
wego ;

b) z projektem ustawy o przeniesieniu gmi
ny i obszaru dworskiego Iskań z okręgu repre
zentacji powiatowej w Dobromilu do okręgu re
prezentacji pow. w Przemyślu, do komisji admi
nistracyjnej ,

c) z wnioskiem o utworzenie w okręgu c. k. 
Starostwa w Brzesku czwartego c. k. Sądu pow.

z siedzibą w mieście Czchowie, do komisji p ra
wniczej.

Pos. M a x uzasadniał wniosek swój w przed
miocie zbadania potrzeby i warunków założenia 
niższej szkoły rolniczej w Tarnopolu.

Pod względem formalnym odesłano ten 
przedmiot do komisji gospodarstwa krajowego.

Pos. S k a ł k o w s k i  referował imieniem ko
misji budżetowej o zamknięciu rachunków fun
dacji Stanisława Hr. Skarbka za rok 1885, 1886 
i 1887.

W obszernem i gruntownie opracowanem 
sprawozdaniu przedstawia komisja szczegółowo 
stan majątkowy fundacji z trzech lat ostatnich i 
zaznaczając z jednej strony zmniejszanie się do
chodów, podnosi z drugiej strony z uznaniem u- 
siłowania zarządu do powiększenia dochodów 
i wprowadzenia równowagi budżetowej zmie
rzające.

Reasumując rezultaty zamknięć rachunko
wych z lat 1885, 1886 i 1887 konstatuje komi
sja, że w roku 1885 powiększył się majątek fun
dacji o 20,967 zł. 28 . ct.
w r- 1887 powiększył się o 17,936 „ 21 „

suma powiększenia 38,903 zł. 49 ct.
W r. 1886 nastąpiło 

zmniejszenie majątku fun
dacji o kwotę 31,101 zł. 73 '/a ct-

tak, iż z końcem trzechlecia 
wykazuje się powiększenie 
majątku fundacji tylko o 
kwotę 7,801 zł. 05%  ct.

Nadto przedstawiła komisja sprawozdanie o 
funduszu Władysława hr, Skarbka, wykazując w 
ciągu trzech lat ostatnich ogólny przyrost tego 
funduszu o kwotę 69,106 zł. 68 ct., dalej o fun
duszu emerytalnym, wykazując stan tegoż z koń
cem roku 1887 w kwocie 17,944 zł. 15 ct., przy- 
czem czyni komisja uwagę, że fundusz ten jest 
ze szczupły w stosunku do ciążących na nim zo
bowiązań; w końcu o fundnszu pożyczkowym na 
zaliczki dla urzędników fundacji. Fundusz tan 
wykazuje z końcem roku 1887 czysty stan czynny 
tylko w kwocie 10 zł. 89 ct.

Sprawozdanie komisji tak się kończy:
Komisja budżetowa wyrażając przekonanie 

że W ydział krajowy, który ma bezpośredni udział 
w czynnościach Rady administracyjnej fundacji, 
będzie troskliwie czuwał nad tem, aby starania 
zarządu fundacji, już teraz wykazujące w pewnej 
mierze rezultaty dodatnie, doprowadziły do zu
pełnego uregulowania stosunków majątkowych 
fundacji — wnosi:

Wysoki Sejm raczy sprawozdanie Wydziału 
krajowego o zamknięciu rachunków fundacji Sta
nisława hr. Skarbka za r. 1885, 1886 i 1887 
przyjąć do wiadomości.

P. Romanowicz biorąc asumpt z przedłoże
nia ząmknięcia rachunków o funduszu emerytal
nym, zwraca uwagę Wydziału krajowego, że w 
skutku nowego statutu emerytalnego fundacja 
skarbkowska może być narażoną na cięższe stra
ty. W dawnym bowiem statucie w §. 7ym za
strzeżoną była wszystkim tym funkcjonarjuszom, 
którzy nie z własnej winy z zakładu ustąpić mu
sieli, pewna emerytura. S tatut ten obowiązywać 
miał 25 lat. Nowy statu t zawiera wprawdzie tak 
że podobne postanowienie, ale nadto, że usunięty 
funkcjonarjusz nie z własnego przewinienia otrzy
mać ma zwrot wkładek. Otóż sprzeczne te po
stanowienia narazić mogą zdaniem mówcy funda
cję na procesa i wielkie straty i dlatego zwraca 
uwagę Wydziału krajowego na tę niewłaściwość.

Po przemówieniu sprawozdawcy przyjęła Izba 
wnioski komisji.

Z kolei referował p. Skałkowski dalej o 
przedłożeniu Wydziału krajowego w przedmiocie 
działalności fundacji skarbkowskiej w trzech la 
tach ostatnich, a przedewszystkiem co do admini
stracji Zakładu drohowyzkiego.

P. R o m a n o w i c z  wyraża uznanie dla Wy
działu kraj. i dla Zarządu, że stara się złe usu
nąć; wykazuje różne nieprawidłowości w zakładzie 
drohowyzkim, niezgodne z wolą fundatora i z or
ganizacją zakładu. Podnosi, że za zapłatą wy- 
chowańcy przyjmowani być nie powinni, że dzieci 
przed ukończeniem nauki zawodowej z zakładu 
wydalane być niepowinny i wreszcie, że na od
dziale starców znajdują się Judzie w wieku 27 lat 
i niżej. Zwraca więc uwagę Wydziału krajowego 
na te niewłaściwości i wzywa o uchylenie ich.

Po przemówieniu referenta Izba przyjęła 
przedłożone sprawozdanie do wiadomości.

Sprawozdanie komisji administracyjnej o 
wniosku posła Merunowicza, odnoszącym się do 
zastosowania w naszym kraju § 4 ustawy z dnia 
24 maja 1885 Nr. 89 Dz. p. p. o umieszczeniu 
w zakładach przymusowej pracy lub poprawczych 
przedłożył poseł Piłat.

Zgodnie z wnioskiem uchwaliła Iz b a :
„Poleca się Wydziałowi krajowemu, ażeby 

przy sposobności studjów zarządzonych w sprawie 
domów poprawy i przymusowej pracy zbadał, czy 
i w juki sposób mogłyby być zastosowane w na
szym kraju postanowienia § 4 ustawy z d. 24 
maja 1885 Nr. 89 Dz. p. p. w celu poskromienia 
nałogowego próżniactwa i włóczęgostwa, jak nie
mniej dla zniżenia ciężaru gmin i kraju na koszta 
szupaśnictwa — i aby przedłożył sprawozdanie o 
tem, a ewentualnie odpowiednie wnioski na naj
bliższej sesji sejmowej.*

W końcu referował p. Abrahamowicz imie
niem komisji Bankowej w przedmiocie spra
wozdania W ydziału krajowego o Banku kra
jowym.

W ogólnej dyskusji zabrał głos p. br. 
Wład. Koziebrodzki, krytykując poszczególne 
czynności Banku.

Dokończenie sprawozdania odkładamy do
jutra.

Godz. 1 minut 15, posiedzenie trwa dalej 
Następne jutro we czwartek.

Telegramy „Przeglądu^,
W iedeń 8 stycznia. Wiener Abendpost za

mieszcza szczegółowe zestawienie ofiar, jakie zło 
żono na cele humanitarne w krajach koronnych 
monarchji z okazji jubileuszu cesarskiego.

Według tego zestawienia złożono ogółem na 
zakłady humanitarne, na fundacje i stypendja, 
tudzież na inne cele dobroczynne i publiczne su 
mę 16,180.244 zł.

Berlin  8 stycznia. Reichsanzeigcr ogłasza 
pismo radzcy przybocznego cesarzowej Augusty, 
Knesebecka do tajnego radzcy Rothenburga. — 
W piśmie tem, wystylizowanem z powodu relacji 
złożonej kanclerzowi państwa, wykazuje Knesebeck 
z polecenia cesarzowej Augusty bezpodstawność 
wiadomości przez berliński Tageblatt podanej, j a 
koby zmarły radzca ministerjaloy Brandis udzielił 
był w roku 1870 Morierowi tajne depesze głównej 
kwatery wielkiej armji niemieckiej.

Kanclerz ma przybyć jutro do Berlina.
P aryż 8 stycznia. Dzisiaj zagajono sesje 

senatu i izby. — W głosowaniu na przewodniczą
cego izby otrzymał Meline 181 głosów, Clemen

ceau 116, Andrieux 103. Odbędzie się tedy wy
bór ściślejszy.

K air 8 stycznia. Doniesienie Havasa. We
dług krążących tutaj wieści ponieśli Egipcjanie 
wczoraj pod Suakimem dotkliwe straty.

Kilonja 8 stycznia. Kieler Z łg  zaprzecza 
wiadomości o wzmocnieniu eskadry blokującej 
Zanzibar o 200 do 300 ludzi.

Paryż 8 stycznia. W wyborze ściślejszym 
na przewodniczącego izby otrzymał Meline 253 
głosy, Andrieux 149. — Meline został przeto wy
brany przewodniczącym.

W iedeń 9 stycznia Komisja Izby panów 
przyjęła nowelę do ustawy wojskowej wedle tek
stu uchwalonego przez Izbę posłów, odrzuciła 
jednak odnośne rezolucje. Sprawozdawcą był 
Falkenhayn.

M adryt 9 stycznia. Na tylnych schodach 
królewskiego pałacu pękła petarda i wybiła kilka 
szyb w oknach. Sprawcy nie wykryto.

Nadesłane.

Do wynajęcia
Dwa pomieszkania

przy ul. Sykstuskiej pod l. 45.
Jedno na pierwszem piętrze złożone 

z 8 pokoi, salonu z kominkiem i balko
n em , kuchni, przedpokoju, łazienki, spiżar
ni, piwnicy, stajni na 4 konie i wozowni.

Drugie w parterze złożone z sześciu 
pokoi, kuchni, wewnętrznego, zamkniętego 
kurytarza i piwnicy.

Wszech nauk lekarskich

I)c. Fiałkowski
Syka tutka 13.

Leczy ł£pilepsię, ręcząc za nieza
wodny skutek dowodami własnoręcznych 
listów od wiarogodnych pacjentów.

2416

C ią g n ie n ie  d n ia  15. s ty c z n ia  1 8 8 9 .
PROMESY

n a 4 u/0 Losy Cisańskie, główna w ygrana: z ło 
tych 1 0 0  0 0 0  w  a., sprzedaje: po złr. 
2 ct 50 za sztukę i P R O M E S Y  na 4%  
Losy Węgierskiego banku hipotecznego. 

Główna w ygrana: z ł. 1 0 0 .0 0 0  w . a. 
sprzedaj'e po isłr. 2  z a  s i t n k ą

A u g u s t  S c ł i e l l e r t t o e r g ;
D ,m bankowy i kantor wymiany w e  L w o w i e .  
Przy zamówieniu z prowincji uprasza się o przy

słanie 20 ot. więcej na opłacenie lista poleconego.

Do dzisiejszego numeru dołączamy in tere
sujący prospekt redakcji „Różowego Domina* na 
dzieło czterotomowe, pod tytułem „Tajemnica 
Lwowa.*___________________________________ ___

Przyjechali do Lwowa
8 stycznia 1889.

Hotel Zorza: JE . L. hr. Wodzicki z Tyczy
na. JE . br. Krieghammer Huber z Wiednia. A. 
hr. Wodzicki z Olejowa. F. hr. Czosnowski z W o
łynia. K. hr. Scipio z Lopuszki. St. hr. Tarnow
ski z feniatynki. M. hr. Borkowski z Mielnicy M. 
hr. Wolański z Pauszówki. F. hr. Mycielski z 
Wiszniowy. J. hr. Stadnicki z Wielkiej Wsi A. 
Gorayski z Moderówki. A. Skrzyński z Zagórzan. 
B. Horodyski z Krogulca. K. Rakowska z Polski. 
F. Swistelnicki z Rzeszowa. E. Charkiewicz z Tar
nopola. St. Gromnicki z Oleksiniec. H. Kanka i
A. Paupie z Pesztu. -

Hotel Europejski: Ks. J. Czartoryski i ks. 
W. Czartoryski z Wiązowicy. Dr. F. Zoll, Dr. F. 
Kasparek i S. Muszkowski z Krakowa. S. Klucki 
z Kozy. T. Pawłowski z Sieniawy. A. Słonecki z 
Zadurowa. W. Wołodkiewicz z Dobrowody. A. 
Prok z Wiednia. K. Bobczyński z Chłodna. H. 
Czajkowski z Bobrki. Dr. J. Rappaport z Wie
dnia.

Hotel A ngielski: Z. Mikułowski z Krakowa.
B. Skibniewski z Balic. B. Kapliński z Korczowa. 
W. Stroński z Rudek. B. Hordyński z Koreowa. 
F. Fruchtman z Stryja. S. L. Komornicki z Ro- 
sochacza. W. Krzepiński z Ponikwy. J. Paunesco 
z Gałaczu. L. Galagan z Baku. J. Sa- 
merstein z Tarnopola. F. Kobierski z Czernio- 
wiec.

Hotel L anga : L. Płaziński z Tarnowa. J. 
Bauman z Buhuin, E W attner z Berlina. Z. 
Badian z Sadagóry. A. Geu z Bydgoszczy, D. 
Adler i B. Bunzel z Wiednia.

Z  zbożowych targów-

9 stycznia

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
Rzepak
Lnianka
Kenio. oser.
Konia, t>ivs
Konic. Gzwed-

WJEJf'

Lwów Tarnopol
Podwo-

toczyska
Czer-

niewoe

S-40—7 30 
5.80—5.7
5 .5 0 -7 .—
5.50—6 — 
6 60 10.— 
5 25 5 76 
12 6013.60

5 0 .-6 2 —  
10.—48 —

6 26—7.20 
5.10—5.85 
5.50—6 60 
6.25—6 85 
6 — 10 —
5 ----- 5 60
12 6013.—

6 10—7.10 
5.10—5.50 
6 .20 -6 .50  
5 .16-6 .75  
6.— 10.—
5.----- 6.50
12.—18’80

6*85—7.40 
170—6.16
5.------6.76
5.------6.60
140  9.— 
4.10—4,80 
10.—11.16

5 0 .-6 0  — 
10.—47 —

50.—.6 0 -  
87.—6S.—

SB.—4 8 . -  
81.—85 -

ko z* 100 kilo netto bez worki i.

Telegram giełdowy,
Wiedeń dnia 9. stycznia godz. 1. min. 45. 

Akcje kredyt 311*20 Węg. kolej półn.
Alpiny 48*80 wschodn. 178*50
Kredyty węg. 312*50 Wiedeńskie losy
Anglobanki 119*— kom. 142*—
Uniony 220*50 Akcje tytoń. 107*75
Ludwiki 207*50 Gal. obi. indem. 104*—
Nordbahny 248'— Elbethale 196*50
Lombardy 103* 10 Landerbanki 224*25
Losy tureckie 22*— Renta zł. węg- 101 82
Staatsbahny 260*80 Bankvereiny 103‘52
Czemiowieckie 219*75 Renta węg. pap. 93 55

Ruble 1*25%
Usposobienie osłabione._________

C. k. jen. Dyrekcja kolei państwowych, 
W yciąg i  rozkładu jazdy

ważnego od 1 października 1888. 
Przybywają do L w ow a :

1. godz. 15 m. w nocy, z Budapesztu, Ławocznego. 
Stryja, Krosna, Chyrowa, Hnsiatyna. Stanisławowa, Stryja

8. godz. 6 m. zrana, z Suohej, Chyrowa i Stryja. 
3 godz. 20 m. popołudniu, z Suchej, Chyrowa, Hu-

siatyna, Stanisławowa, Stryja.
7 godz. 40 m. wieozor, z Hnsiatyna.

Wyjeżdżają ze Lw ow a:
5 godz. zrana, do Stryja, Ławooznego, Buda

pesztu Chyrowa, Stróża.
10 godz 15 m. zrana d o : Stryja, Stanisławowa 

Hnsiatyna, Chyrowa, Snohej.
7. godz. 50 m. wieosorem do Chyrowa, Suohąj.
9. gods. 48 m. wieosorem do Stanisławowe Hu* 

•istyna
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I
T U L O N

Upraszam/ czytelnika u cofniecie si.j z n a 
mi do przeszłości, a mianowicie -lo pierwszych 
dni maja 1831 r. i o towarzyszenie nam do Tu 
l: nu w departamencie Var w połudaioweji Francji. 
W owej. epoce "pasto to, jsgo ulice, port, przy
stań, przedstawiały dziwny, a  zarazem niezmiernie 
ożywiony widok. " .....

Za dwa di wojska francuskie miały siaaać 
na o k rę ta , udając się ua wybrzeże Afryki, 
posiane przez króla Karo1 a X w celu podbicia Al
gieru.

W tem miejscu pozwolimy sobie podać kilka 
słów Listori zanim wejdziemy w dziedzinę r o 
mansu. Zacho.wuiemy na tc jeden tylko rozdział 
i przyrzekamy, za będzie kiótki.

Hussein, zanim został Deyem Algieru, trzy
m ał skromny sklepik z jedwabiem i przedmiotami 
przypadkowo nabytymi, w niższej części miasta i 
na jednej z najciemniejszych ulic otcręgu nazywa- 
iącego się Asautiaka. —? Jemu to piraci berberyj- 
skiej Regencji nprzedawaii większą część jedwa
bnych materyj, zrabowanych z okręt w kupieckich. 
Hussain bowiem pomimo pozornej szczupłości swe
go handlu, w istocie prowadził ogromne in tertsa  
i zaopatrywał wszystkie haremy Wschodu prze- 
ślicznemi tkaninami złotem i srebrem przetykane- 
mi z fabryk francuskich.

Opłaty wnoszone do skarbu Deya przez pi
ratów nie mało przyczyniały się do zapełnienia 
kasy Casbab.

Kiedy skutniem pewnych okoliczności, w któ
rych szczegółowy roz lió r wchodzić nie uważamy 
za stosowne , ex handlarz z Asaouaba został

Deyem zmuszony był ustąpić wymaganiom F ran
cji i powstrzymać w ich przedsiębiorstwach, co 
raz bardzie; rozzuchwalonych piraićw berberyj- 
skich. — Uczynił to, leoe jęcząc pod ciężarem 
toj fatslne.i konieczności, skutkiem której opła
kane pustki zaczęły się ukazywać w kufrach 
Odjeae'u. - %

W dniu wyniesienia Ilusseiua, skarb publi 
ozny zawierał sześćdziesiąt miljonów. Kilka lat 
wystarczyło, aby cyfrę tę zredukować w sposób 
prawdziwie zastraszający.

Zirytowany podobnym stanem rzeczy, oba
wiając się aby go nie posądzono o roztrwonienia 
funduszów paYitwa — o wybuch rewolucji jan
czarów. Dey pędził życie w stanie ciągłej tajo
nej wściekłości, — podobny" do lwa w niewoli 
myślącego o wyłamanie krat i odzyskaniu krwa
wej wolności. "     " '

■ Groźne wiadomości doprowadziły do szczytu 
wewnętrzny g^iew, oczekujący łylko sposobnej 
chwili aby na zewnątrz wybuchnąć.

Pewnego dnia Bey Konscantyny, dłużny w 
owej chwlb sześćdziesiąt tysięcy piastrów, odmó
wił Zapłacenia tego haraczu

' .'okolenia Atlasu iednoeześnie okazały po
dobną niesubordynacje, zwinęły namioty i udały 
się na pustynię; niepodobna było wydobyć od 
nich choćby jednego budżu; — emisarjusze, któ 
rym polecono ściągnięcie haraczu, przywieźli za
miast pieniędzy, piećset głów Buntowników, które 
zostały wystawione na murach Casbahy, aby 
przerazić tych, któiychby brała ochota naślado
wać ich nieposłuszeństwo.

-Huss~m nie miał żadnego wstrętu do ucię 
ty,.h głów, lecz o wiele nad nie przekładał brzę
czące piastry! Czaszki krnąbrnych — myślał roz
sad c e  — służą za żer krukom i drapieżnym pta
kom. To jest dobrze i sprawiedliwie; lecz nieza- 
pełnia wcale moich kufrów!..

Zapełnić kufry! — To było ostatnie słowo 
zag ad k , której rozwiązania Dey szukał wezelkio-
mi sposobam i.......................... ’

— Tak, — zawołał — trzeba znaieść lekar
stwo!... ■ trzeba zńaleść za jak-bądź cenę!... a 
przedewszystkiem zualeść je prędko, gdyż z ka

żdym dniem, z każdą godziną położenie się po
gorszą!...

I  zapytywał swych doradzców.
— Deyu, — odpowiedział mu jeden z nich — 

co robi lew, .kiedy iest głodny i kiedy lwiątka 
żądają żoru?... — Wychodzi ze swej jaskini i 
oczekuje na pierwszego przechodzącego! — Pibrw^ 
szy, który nadejdzie, jest jego dobrem ! — Rzu
ca się na niego, — chwyta go, — dusi, — i roz
rywa zębami na sztuki, — zanosi do jaskini i 
rozdziela pomiędzy lwiątka. — ..Oto co robi lew 
i oto co należy uczynić...

— Niegdyś, — dodaje drugi doradzca, — złoto 
spływało przez wierzch studni Casbahu, — wtedy 
aby zaczprpnąć, należało schylić ciało na porę 
czy studni i wyciągnąć ręce. — Dziś aby dostać 
się do złota, trzeba używać drabiny. Jutro  bez 
wątpienia, nawet schodząc ia sam dół, nic się 
me znajdzie.i. Kiedy źródła się wyczerpują, stu
dnia jest sucha... Łatwo to wytłómaczyć. — D a
wniej pi.aci berberyjscy, zapełniali bez przerwy 
skarb Odjeac’u. Skazałeś piratów na bezczynnuść, 
skarb się opróżnił. Chcesz napełnić go?...

— Chcę.
— A więc rozpoczi ii na nowo wojnę na brze

gach Francji, IliszpaLji i Wioch... pozwól iiaszym 
okrętom rozpuścić żagle... niech znowu buja pół
księżyc po morzach!... — dodał doradzca.

— Jeśli to uczynię, — odrzekł Dey — czyż 
niewierni nie powrócą oblegać Algiem?...

— Ehl cóż to ciebie obchodzi?... Karol V, 
Andrzej Doda, Jau  Duquesne, czyż nie większy
mi byli wojownikam am żtli otary król Karol X? 
Pomimo to nie zdołali zdobyć murów świętego 
m iasta!

— Jeśli n;ewierm ośnrelą się nas zaatakować, 
Ałłah ocali wojowniczy Algier! Tak jak t,o już 
nie raz uczynił, zaopiekuje się miastem bronio- 
nem przez Proroka 1 — Pokój przyprowadza cię 
do ruiny... M ozenie twych dział zapowiada upa
dek twej potęgi i twej fortuny!... Pozwól n ech 
proch przemówi, a zdobędziesz na nowo dawny 
urok i złoto powróci do twych kufrów!

Dey aż nadto był usposobiony pójść za tą 
nieszczęsną radą; namyślał się jeduakże, nie

śmiał zerwać maski, której sznurki coraz bar
du, ej się rozluźniały.

Pewna okoliczność, błaha prawie, spowodo
wała nagłe spadnięcie maski.

Francja winna b iła  siedem miljonów pewne
mu żydowi zwanemu Jakob Bacii, pod którego 
nazwiskiem ukrywał się Dey.

Z powodu części tej sumy powstała tru 
dność, która wywołała następującą scenę pomię
dzy Deyem Husseinem a panem Deval, konsulem 
francuskim.

Był to dzień uroczystej audjencji.
W chwili kiedy pan Deval skłonił sie przed 

Deyem, ten ostatni zawołał zirytowanym głosem, 
podczas gdy spojrzenia jego ciskały dwie ponure 
błyskawice z oczu na wpół zamkniętych, z pod gę
stych czarnych brwi, dziwny stanowiących Kontrast 
z białością długiej jego brody:

— Konsulu Francji, naprałem  u.wa listy,jeden 
do twego pana, króla Ka"ola X, drugi do jego 
ministra barona de Damas... Czy przynosisz mi 
odpowiedzi na te listy?...

— Nie otrzymałem nic dla Twej Wysokości — 
odpowiedział pan Deval.

— To niepodobna ! — rzekł sucho Hus- 
sein.

Otrzymawszy to publiczne zaprzeczenie, kon
sul zbladł, lecz zadając sobie energiczny przymus, 
zachował milczenie.

Hussein mówił d a le j:
— Jeżeli ani król, ani minister nic odpowia

dają na moje listy, to znaczy, że ich nie otrzy
mali, żeś ty je  przejął.

— Twoja Wysokość, nie możesz posądzać mnie 
o podobne nadużycie zaufania—odrzekł pan De- 
val—wiesz dobrze, że czyniłem wszystko, co tylko 
odemme zależało iby utrzymać dobre stosunki po
między Twą Wypokością i krajem, który mam za
szczyt reprezentować.— Kompaojc. Afrykańska p ła
ciła ci tylko sześćdziesiąt tysięcy franków, pod
niosłem tę sumę do dwóchkroć tysięcy. Otrzjmu- 
jesz za połów korali nowy haracz, do którego nie 
masz żadnego prawa...

— To mi zostało przyznane, z prawa mi się 
należało ! — przorwał Husseiu. — Reklamacje

mo’3 były sprawiedliwe; są one również słu 
I szne o dwa miljony pięćkroć sto tysięcy fran- 

ków które Francja ini winna, a odmawia za- 
I p łaty .. Pieniądze te przedstawiają legalną wierzy- 
I telność!
| — Francja była winna siedem: miljonów Jakó-
< bowi Bacri,—zapłaci/a mu cztery : pół... — reszta 
] przelaną została do kasy depozytów dla, zaspoko

jenia poddanych francuskich, będących wierzycie
lami Bacri’ego.

— Do mnie tylko samego wierzyciele ci od
nieść się byli powinni, gdyż to do moich rąk 
miała być wypłaconą całkowita suma...

^Napisałem do twego króla i jego ministra, 
aby przelali bezzwłocznie do mego karbu te 
dwa miljony i pół... — Dla czegóż mi nie odpo- 
wiedzieli*5*

— Ponieważ — odrzekł dumnie pan Deval, 
przyprowadzony do ostateczności — ponieważ 
twoja prośba do ministra n ap ran a  była w 
sposób zbyt rozkazujący i zuchwały... a co 
do króla, mego pana, nie dosyć . pamiętałeś o 
odległości dzielącej króla Francji od Deya Al
gieru 1

— N ędzniku!! — krzyknął Hussein, zry
wając się, jak gdyby się chciał rzucić na pana 
De.val, i chwytając ręką za rękojeść swego kan- 
dżaru.

Konsul spokojny, z rękami sl rzyżuwanemi 
na piersiach, nie cothął się ani o krok jeden.

Lecz już Dey porzucił myśl morderstwa, aby 
zastąpić ją  fenie wagą.

Drżącą z gniewu ręką Dodniósł sw 5j wa
chlarz z piór i uderzył nim pana Deval w poli
czek.

— Deya Algieru — odpowiedział korsul, uie 
tracąc cudown j Zimnej krwi, jakiej dał dowody 
od początku ti , trudnej audjencji — to m^ie nie 
zelżyłeś, lecz Francję!... Francja potrafi się ze
mścić !..

— Powiedz twemu panu , że się go nie 
obawiam 1... powiedz mu, że wypowiadam mu 
wojnę.. Dowiedz mu 'ż e  za 'kilua tygodni 
handel jego na morzu Śródziemnem istnieć prze
stanie!.. G. d n.

Kocyki na łóżka, pluszowe angielskie do podróży, Kołdry 
szyte z wełniannego i jedwabnego atłasu, Materace

p o l e c a  l i a j t a r L i e j
2022

H a n d e l  F .  K N A l T E E  i  S Y N
pod »Złotym L.w em« we Lwowie,

G A L IC Y JS K I

oboząwszy od dnia 17. Listopada tSSS
d a j T *

4 j,  Asygnaty kasowe
z SO-dniowem wypowiedzeniemi „ *1 v :iV 3 . - /łr  - w

5 o Asygnaiy kasowe
z  9 0 -dmowem wypowiedzeniem.irftYWrc .JLhWWWwKiHl ..O n ■ ' ■

Dyrekcja18» 03--?
,a  r*  •

Całkiem świeży transport przeszło

3 . 0 0 0  itlg. KAW Y
ślicznie ń ę  napalającej i nadzwyczaj w imaku lep»z*-j jak wsze'!sie Syrjuszi 
\  k l l g ,  [H B ii ;rziuia* i poleca ^andri S T .  W  O J  I  E C H O  W 7

M K I , Chorążczyźna 1. 6 . talt-.e po leca:

O T O E B
.V (lewie klg. 39 centów, 
w kostki „ 4 s  „
w mączce „ i i  2376

j*:
Z n iżen ia  ceny.

Oaeąn pozbyć się nakładu, zn’żamy o przeszło 60O/g cenę 02ieła

KAPITAN FRACASSE
przez

Teofila Gaatiara, w przekładzie Wł. Sopusławikiego.
Pewijóć tę, dwutomową, będącą jodnem z n&jpjgkrn-sj- 

■zych arcydzieł literatury francuskiaj, może i  ażdy ''trzym-ć 
za 1 i t e , z przesyłką pocztową za t złr. IG cahtów a zt. 
zaliczką 1 tb  40 't.

895
cja „Przeglądu"

Lirów, Syki iwka 45.
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Kantor wymiany
c. k uprz. g*T

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monefy
i

pod warunkami na^przystępeiejszemi

5 ° |o  L I S T Y  l i i p o t e c * i i e f
jakoteż

5% premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. d. P. XXXVIII 
N 93) i naiw, post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być 
azyie lo  lokowania kapiiałót funduszowych, pupilarnych, 
:aucy- małżeńskich wojskowych, oa ktucje i wadja, są w tym  

kantorze do nabyta .
B f  Wszystiie polecenia z prowincii wykonują się 

bezzwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia 
prowiijt. 1734

%
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Ces. król. Oflle- ^  warnia
PIG'i .U. HILZERA w Wiener - Neustadt

_  poleca iig dli obstałoś H a  dzwon-
ko “i harmonijny jh dzwonków wizgi 
kiej wio kości i wszelkiej barwy 
tonów. Za dokładność tona, czy
stość akordu, jakoteż z i dul roć 
uietnlu daje aig gwai aisoję. L iku- 
teczcia Big "tadzanie dzwonków 
z uprzyw- hełmami z kutego że
laza, przez co łatwo dzwonić 
nąjwi jkszym dzw^nei OLsta- 
iunki bgdg szybko solidnie jal 
najtaniej z .yjoi em; warunkami 

spłat wykonane. 
Odznaczenia: Złoty krzyż za
sługi z joroną oa pełnej zasługi 
działalność ; n» Wic leń-kiej mig-

diynaiudowci wyncawie 1873 r. dwa nedalo posl^P1 ze dzwony do 
w:fd 6uskiej Yotwkirchn, wai.ące ZbO centnarów Z Vvys1 iwy przem y

słowej w Wiedniu 1880 r. złoty meda.
Założona w 1838 r. Da*—ozy ła już 4.420 dzwonów wa«. 1,189 240 kilogr.

Z tego do Wiednie ula 31 koaciołów 83 a .tuk i dzwonów, opól- 
nej wag-' 86.069 kilogr. i 2 dzwony zegarowe do nowego Katusza, 
ważące 3 34r) kilogr.

Harmonijne dzw onki do Zakrystji
z czterema dzwonkami za 25 zł.

Harmonijne cwonki do cłiarzy, silne i dźwięczne.
Z Alpagi : 1 komp. z 4 dzwonkami za 14 zł,, 1 komp. z 3 

dzwonkami za 11 z i ,  Z mosiądzu: 1 komp z 4 dzwonkami z, 10 zł., 
1 komp. z 2 dzwonkami za 8 zł. 1629 6—20
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Jeszcze Je^t do nabycia

I Ł A W A T I I
K alendarzyk dam ski
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O kop

m o

n i  r o k

1  »  s  o
Ccua za cgzeuip. elegaucko w płótno oprawny 70 ct.

Po przesłaniu za przekazem kwoty 75 ct. uskutecznia sig przesyłkę Lanco.

Za egzemplarz broszurowany cena 50 cL
^.dn . * r .  S t a n i ę c i u  — D rukarnia narodowa — Lwów ulica 

Kopers ka liezba 7.
Do na jy tl_  również we w izysnioh ksiggarniaćn.
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FRY, Torby, tłamoczki, Wanien
ki, Bzeuiyki i wszelkie przybo* 
ry do podróży I Toaletowe oraz 

perfamerję
2272 p o l e c a  n a j t a n i e j

H agaz}ii bielizny m ęskiej 
i wyrobów rękawiczniczych

BRACIA LANGNER
Lwów ulica Hubicka liczba 16.

O e n a a i l c i  n a  ż ą d a n i e  d a r m o .

t i i ł ą d k o w ] c h  (w katarach I
chorych i rekonwalescentów etc. I

nL^rcdzonj m e d a l e m  z i_ ~ In g f  nn Wystawie hygisniczno-lekr skiej, uznany i pnlfecony przoz krakowakie I 
T o w a r z y s t w o  k k a r o k t s ,  oraz parw srorzę Inych lekarzy jako n ijlepszy środek odżywczo lecrniczy | 
wzmi cnia.ąuy we w o x y s i tk ie l i  c h i r u l r i c a  p : ’  r  . i o w y r h ,  
żołądka kiszet) w niedokr-wuości, b! idnicy, J i e m o r o i d a  “l i ,  dla oigżko
etc. I W z b u d ź a  a p e t y t ,  n ł a t w i a  t r a w i e n i e .  M r / . j  u k l  K « ł ' . ’OW( iprowoi zrm wpi * t  K au-| 
kazu i sprzedaje wraz : przepisem do łatwego orzjdzauit. Kefiru w domu. P r *  W( z* ’ “y B L B P 1I*  na 
byd można jedynie: w ^ptecej). J. Beiser. A. Aoohanowsk'ego, Z fi ckera i W Zakłs Izie — y s i r z e  ' 
g a ć  gig lichych n a ś l a d o w u l c t l .  ip, .edawanych pod nazwą Kefiru; 'tą 1oćw yruźaje  B i r  S Wolań- 
skiego. I*i‘a r w « z y  e n n k a z F i  Z 8 k ł * d  K e f i r o  y  l . i S  i\Y j £ ą!  N Ś r  l U f i h ,  L "ów , Te

atralni, 4. n-przecw? gtównuro odwachu. Broszura na żąS«nie gratis i frsnoo 2397 7 ?

B i l e t y  w y r .y f o w e ,  * a p r o s « e » i a  
b a l o w e  i  w e s D n e ,  d y p l o m y ,  j>1 « - 
a y ,  e t i k i e t y  k u p i e c k i e ,  f o t o l i 
t o g r a f i e  jakoteż druki wszelkie wy 

konuje
L i t o  g i - a f i a

2414 i nowa

DRUKAR N I A
J. K ostkiew icza

we LW OW IE, ulica Wałowa liczba 28

fra karnawał

W i n a
butelkowe, białe i czerwone z kró
lewsko węgierskiej Centralnej pi
wnicy wzorowej od 00 centów 
i wyżej, 160 gatunków, również

Szam pany
francuskie, węgierskie i  styryjskie po 

zł. 2'BO, 8, 8'80 i wyżej 
2399 po’eca handel

Markiewicza
we Lwowie, Rynek 1. 42.

Białoś*, świeżość i delikatność 
twarz” otrzymuje u \  po kilka- 
2357 krotnem użyciu ó—?

HEL1ANTYNY
Cudnwnj ten  środek j- s t  spe

cjalnym wynalazkiem

Jana Ihnatawicza
magistra farmacji i chemika są
dowego, właściciela fabryki per

fum i mydeł t  ialet( wy< h 
we L~ow;e nl K opernika 1. 3. 

w F  'akawie, SuL.ennice 1. 20. 
w Czorniowoneh, Ry lek 1. 2 .

|s
fl

Egzamino wany

ogrodnik i chmielarz
kawaler, rozumiejący nagespoda-atw ie. 
poszuku odpowiedniego ui.jsco, w każ 

dej obwili, w y rad jrod iem e m ierne, 
fiaikaw e zgłoszenia: Poste restante 

B. S. Rowes.oło koło Zbaraża. 2413

J  H e i  b a t a  z  B r o d ó w . !! |

Od dawmo dawna znana ze swej 
tauiośoi i zapauna pmwdziwa

HEABa TA ROSYJSKI,
2297 19—? w handlu

W. Adamowicza
w brodach

funt bardzo dobrej . . złr. 1’40 
„ Gaj lep. w org. op. . . „  2 c0 
a wysiewek najl jakośoi -  1 ‘10 

F / A lepsLa od wezyst.
L id  n3 i r  i u s z u firaL-
co 5  kilogr........................ ...... 8 dO

H e r  a t a  z  B r o d u  w ’

Nowo otworzony magazyn

Towarów bławatnych
i przyborów  

do krawieczyzny, szycia i haftu
2844 w e  L w o w i e  22—80

przy placu M arjaokin 4 w hotelu 
Europejskim pod firmą

Wilhelm Sydor
poleca po stałjch cenach fabrycznych

najnowsze materje na suko damskie, 
koiitiun:y i pokijCia fifier. b^ie.b. wy
bór mi dnych kolorowy li. ba rc i lnów 
tto prania plusze, skoardty, ]edv abie, 
WBcążki w najlepszych gatunkaci we 
wszystkich najmodmejszyi. ko.o1 ich. 
Ciepłe chustKi zinidae ... jielskie fiima- 
laja i francuck.e ."}'!.jzk we. Orygi

nalne francuskia g.irsety.

p ró b k i na żądanie franko.

iskfSn SS* ■ i zM SwSHpk
 f $ _ . . . . . .

Obszycia
| najnowsze do sui ienj 

dam skich

| koronki, ir i a k w u i
poleca najtaniej handel

Edwarda ScbilLnaa
we Lwowie

ulica HaluL_ 1. 16.
2372

h a 1 ^ e l h ł b ^  '  ,

a łw e J  'WE LWOWIE

*«- ^ ± rpłac M ary c h  —  \
v  poleci \

IMYS. W* | \

Jubiler i Złotnik

m m  JARZYNAJ
L w ó w ,  f i a t  I l a i j d t k i  H o t e l  

B n r o p e j s k l
poleca zn»c~ny zapas b iż u te r i i  wła- 
o icgo wyrobu i srebra itołowego. 
Pierścionki zarge ynowe, obrączki i 
szpilki ślubne i w zelkid zamówienia 
wykonuje we własnej p ra 'owni w iak 

nąjkróti.zym czasie. 2328

Kalendarz „Tarnowiaiiin4'
i Kalendaria

„z pod góry św. Marcina'*
„ą dc nabycia w druia.-ni

Józefa P isza w Tarnowie
Cen* sT»rnowianiaaB 30 centów, Ka- 

lcuuar a fl pod góry św. Maruuui® 20 ot.

fcos::. PP. no ii jtś i
K ts r  k ju d y  i b f  .em  m a
wn ‘ iiffle i >sió b M ( i ł a t e f «  
■ af.jijio.Cal ir « łlira x | mi* 

sląoinie.
Pa na Eugenja Ku.uzyoka, dawne jej 

imię k lasz tjrne  Euzebia — ram . sig we 
włzsnyn interes e zgh.sió pod adresem : 
Izydor Wesół iwski w jt.n  ^

K. ,by miu. do zbycia LKrypca huchhal- 
terji, z któryohby raoż a sig przygerowy- 
w. ć dc egzaminu pańitwnw. z rachunko
wości, raczy uwiauomić yCd adresem '• 
A. Wilhelm ul. Kurkowa 1 9. Lwów

Kur francuohioh Houdan 
nabvć możoa w Biłoe p. 
K ra- iki. — Ta: nż„ młody 
Ayrshire czrs j  1 wi

ozystej kiwi, 
Barszożowice. 
buhwjek -asy

j.esnik Polak aaw aler 10 la t uccący, 
z ukończoną szkołą {gospodarstwa lasow»go 
i wyższym egzaminem państwowym z 
121etnią m-akt > w zawodzi- w pierwszo- 
rz ;d 'ijc ! skar) ach, ober any zezynnościa- 
mi przf lożoui g> o.is/.a ów dworskich po
szli u je  pos dy od 15 m a ro | b . r. Z g ło 
szenia poć lii. A G. post. res*4.n. Jezio
rzany obok Dawi Ikow' sc.

Z. Cói poczijć ? mechaj i tak 
trudco się uprzeć poigdze ibrzydłych in 
tryg chybt tem a, ktc je  łatwa ernościj 
w tym cela wipiera, by pastwić sig nad 
niewinną ofiarą. Boże Ty widzisz l

PARCELE
do sprzedani przy ulicach: Mwkte- 
wicsc , B a je r  owakiej, BodicWSL 'ego, 
Szopena, M<fhiviśsjki i -aMinie-
rnowskiej, równ.uż ’ KaM lEl llC E  

przy tych ulicach.
Bliższych informacyj udziela wła

ściciel Em il B ertem ilian  B r a je r -  
Brajerowska Nr. 10 8112 13—?

Ktoby m iał nie drogo do pozuyoia for
tepian nowszej LonitruL -i-' z miłym gło
sem, bez dfefdktów, mech poda opis tegoż, 
firmę fabryki, ceng, le oktaw, jau  długo 
uży iny, sy >tr®j trzym a, ozy j ist paa^, 
eto. pod adresem : F. P. w J. pocztu Wic 
lopole Skrzyńskie. Zgłoszenia >iezaut.wal- 
ni.iąoe zost- ą  bez odpowiedzi.

Kiigżki z powodu wyjazdu są bardzo 
tanie, bo za cenj oprawy około 120 te- 
mów różnorodnych pou ,iśoi. komedyj, 
rocznikoi „Bluszczu, „C flisfia dom< - 
wego, jak iteż pisma nie na okie ilustro- 
w> e, trd o b n i , opiawne, do jprzedam 
Zgłoszenia przyimuje Jul _ j  Hejmba, Czci 
nio wce, Nowy świat 1. 68. Spis książek 
franco.

filki pecytorka z uzdolnieniem telegra- 
ficzn“i~ poszukuje umieszczenia A. Z. 
Olsz nio i koło Ustrzyk.

Jest do zbycia sbićr powieści ja k o to : 
„W iuorja  Regina0 za 1 zł „Marcin Kor- 
dysztt 80 ot. Zachariasiuwioza, „Prawu* i 
poślubiona" BO ct. „W wigs jh“ t, D et. 
doalun i Kulisy* 60 Ot. „Ró :ia dc ĆYgb 
nriner i za 80 cł  „Pam.gtnik R zwado 
skiego* 2C cl i „Pod obuchem’ p rieść 
Jeża, ta  jedi— w oprawnej książce za 
1 złr. Ktoby sobie życzył, oioszg o od
powiedź inscratami ,,I'i zegl^du.* Porto 
za ptaesyłkg należy do kupującego.

Odpowiedzialny redaktor* M a c t a w  M a s ło w s k i H r Papier a fabryki Braci Fiiałkowskioh w PiaJej Z  drukam i nar. W . M anieokiegu —  Zarr^dsaa: Walenty Hodafe


